
EKSPONATY '
Na wystawie znalazło się najwięcej 

pomocy naukowych do fizyki, chemii j 
i matematyki.

Na to, by pomoc naukowa była cie- : 
kawa, wcale nie musi być skompli­
kowana i „fotogeniczna“. Taką np. 
prostą pomoc, z wyglądu nieefekto­
wną, a jednak bardzo ciekawą de­
monstruje nam kol. MAKSYMILIAN * * * * i * * 1 * * o 
LINKE, nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej z Mosiny, woj. poznańskie.

Niezwykły to zjazd. Nie dlatego, że taki
właśnie odbywa się po raz pierwszy w dzie­
jach polskiego szkolnictwa, choc i to jest
ważne i znamienne dla naszych bogatych
i twórczych czasów. Przede wszystkim 
jednak — ze względu na ludzi, którzy się 
tu zebrali.

Stu dziesięciu nauczycieli z całej Polski 
przybyło na naradę racjonalizatorów, zwo­
łaną przez ..Głos Nauczycielski“. Stu dzie­
sięciu spośród tysięcy podobnych im en­
tuzjastów, wkładających całe serce, rozum, 
inicjatywę i pomysłowość w doskonalenie 
swego warsztatu, w swoją pracę szkolną — 
oto uczestnicy zjazdu.

Zaczęło się od tego, że zjeżdżali z paka­
mi, paczkami, pudełkami, których nie 
chcieli nikomu powierzyć ani na chwilę. 
Biuro zjazdu było w kłopocie — cały sztab 
ludzi przygotowany do rozpakowywania 
przywiezionych „skarbów“ i montowania 
wystawy — a tu każdy z przyjeżdżających 
uczestników broni się przed pomocą roz­
brajająco, niemal po dziecinnemu: „Ja 
sam“. Wszystko było mniej ważne niż ich 
wcielona w wykonane pomoce pasja i mi­
łość.

Autokary czekały, żeby uczestników 
zjazdu zawieźć na wycieczkę po Warsza­
wie — niejeden z nich pracuje przecież 
w dalekiej od stolicy wiosce — a oni nie 
dawali się wyciągnąć z sali zjazdowej, 
w której montowano wystawę ich dzieł. 
Aż do wieczora, do momentu wyjścia do 
teatru wrzała praca. Oglądali nawzajem 
swoje eksponaty, podziwiali, objaśniali — 
a czasem kwestionowali, zgłaszali wątpli­
wości, poprawki, uwagi krytyczne.

Niecodzienny też widok przedstawiała 
sala zjazdowa następnego dnia, w ponie­
działek 22 lutego, przed samym rozpoczę­
ciem obrad. Zamiast rzędów krzeseł — do 
czego przywykło już oko — wzdłuż całej 
sali od wejścia aż do sceny ustawiono sze­
roki rząd stołów z eksponatami: przy­
rządy, maszyny, liczydła, modele... Po 
obu. bokach tej wystawy — stoły dla dele­
gatów, a pod ścianami rzędy krzeseł dla 
gości. Ściany — zawieszone ciasno tabli­
cami, wykresami, planszami. Na lewo w ką­
cie — specjalne stoisko: kukiełki teatral­
ne i zabawki dla dzieci wytwarzane w Li­
ceum dla Wychowawczyń Przedszkoli 
w Szczytnie. Wygląda to barwnie i nęci 
oko jak kwiat przypięty do roboczego 
ubrania.

Nikogo nie widzimy w kuluarach, nikt 
nawet w przerwach nie ucieka do bufetu. 
Wszyscy stoją stłoczeni przy stołach wy­
stawowych, oglądają, proszą „twórców“
o wyjaśnienia. I trzeba widzieć rozpromie­
nione twarze, trzeba widzieć ten błyska­
jący z oczu zapał, tę dumę i radość, żeby 
zrozumieć, ile serca, ile trudu, jaką miłość
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ciel Zasadniczej Szkoły Metalowej z 
Krosna, przedstawił przyrząd do wy­
znaczania współczynnika rozszerzal­
ności liniowej przy użyciu czujnika 
i grzałki elektrycznej.

Jest to przyrząd do wykazania 
składu objętościowego powietrza. Do | 
wilgotnego cylindra szklanego wsy­
puje się opiłki żelazne tak, by przyle­
gły do jego ścian. Cylinder zamyka j 
się korkiem, przez który przechodzi | 
rurka do naczynia z wodą. Żelazo u- 
tlenia się i pobiera z cylindra 1/5 ob­
jętości powietrza, na miejsce które-1 
go wchodzi do cylindra woda.

Oto kol. WITOLD LUBBE z War­
szawy przywiózł ciekawy zestaw po­
mocy naukowych do wykazania ciś­
nienia hydrostatycznego na ciała za-
nurzm.p ?n wodzie.

>

’ I - 
Si J«®» 
llllii

Mamy słój z wodą. Wkładamy do 
niego butelkę, której dno stanowi' 
naciągnięta błona gumowa. Dno przed \ 
włożeniem do wody jest płaskie. Gdy 
jednak będziemy wkładać butelkę do 
słoja, gumowe dno wydmie się tym 
bardziej, im butelka została głębiej
zanurzona.
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Plon, którym witamy II Zjazd PZPR
(Z przemówienia Ministra Oświaty Witolda Jarosińskiego na Krajowej Naradzie Nauczycieli Racjonalizatorów)«

Towarzysze i Towarzyszki!
Zjazd Wasz ma szczególne znaczenie, przede wszyst­

kim dlatego, że podsumowujecie i analizujecie wyniki 
pracy podjętej dobrowolnie i wykraczającej poza ra­
my instrukcji i zarządzeń, że reprezentujecie coraz 
szersze rzesze nauczycielstwa, które w codziennym wy­
siłku, krok za krokiem, wytrwale stwarzają lepsze wa­
runki pracy dydaktyczno-wychowawczej sobie, swoim 
kolegom, uczniom, szkole. Początek był skromny. Za­
częło się od apelu kol. Józefa Hawlickiego. Coraz wię­
cej nauczycieli podejmowało ten apel. Dziś już o tej 
inicjatywie społecznej można powiedzieć, że stała się 
ona ruchem i to ruchem mającym ogromne znaczenie 
nie tylko ze względu na jego zasięg i widoczny doro­
bek. ale ze względu na jego charakter.

Pierwszy raz bowiem w historii naszego szkolnictwa 
twórcza inicjatywa nauczyciela podjęta została u nas 
w szerszej niż kiedykolwiek skali.

Inicjatywa ta, przekształcająca się w ruch jest do­
wodem wzrastającej aktywności społecznej nauczycieli, 
coraz większej dojrzałości ideowej nauczycielstwa, 
które pragnie uczynić ze szkoły ognisko rzetelnej 
wiedzy i wychowania.

Wasza inicjatywa podjęta z okazji X rocznicy 
Polski Ludowej i II Zjazdu PZPR tak pięknie rozwi­
jająca się, wskazuje główny kierunek pracy społecznej 
dla ogółu nauczycielstwa.

Byliśmy i jesteśmy świadkami podejmowania zobo­
wiązań przez klasę robotniczą, zobowiązań, które 
z okazji różnych wydarzeń w naszym kraju podnosiły 
w ramach stale rozwijającego się współzawodnictwa 
wydajność pracy, polepszały jej jakość, zmniejszały 
koszty własne, pobudzały inicjatywę racjonalizatorów, 
wynalazców, przyspieszając i polepszając wykonanie 
naszych planów gospodarczych.

Szkoły nasze, nasze nauczycielstwo i nasza mło­
dzież idąc za przykładem klasy robotniczej, podejmo­
wał}' również zobowiązania — ale często czyniły to 
w sposób niewłaściwy, przenosząc mechanicznie formy 
zobowiązań z zakładów produkcyjnych na teren szko­
ły, bez uwzględnienia specyfiki szkoły, jej zadań i ce­
lów. Nie dostrzegło tego w porę Ministerstwo Oświhty, 
i wydziały oświaty.

Dopiero Wasza inicjatywa wskazała na jeden z kie­
runków. charakter i formy tych zobowiązań właści­
wych dla podstawowej pracy szkoły i nauczycielstwa, 
i wskazała jednocześnie na ogromne możliwości i per­
spektywy takich zobowiązań.

Rozwijając}' się obecnie ruch, który Wy, Koleżanki 
i Koledzy, reprezentujecie, wyrósł ze stale pogłębiające­
go się wśród nauczycielstwa poczucia odpowiedzialno­
ści za ulepszenie organizacji i metod pracy, za jej 
wyniki, za wzmocnienie jej oddziaływania na mło­
dzież i środowisko. Wzrost poczucia odpowiedzialności 
jest dowodem, że nauczyciel poczuł się gospodarzem 
szkoły, twórcą- postępu, inicjatorem nowych poczynań. 
Ten wzrost poczucia odpowiedzialności nauczycielstwa 
za pracę szkoły, wzrost aktywności nauczycielstwa w 
realizacji podstawowych zadań szkoły, obok stwierdzo­
nej już aktywizacji olbrzymiej większości nauczycieli 
w pracach społeczno-politycznych poza szkołą, jest wy­
razem patriotyzmu nauczycielstwa polskiego i jego co­
raz lepszej postawy ideowo-politycznej, coraz głębszego 
pojmowania roli szkoły w kształtowaniu nowych, wyż­
szych treści i form naszego życia.

Analizując zatem Wasze poczynanie, dochodzimy do 
wniosku, że ma ono ogromne znaczenie pod wzglę­
dem dydaktycznym, wychowawczym, społecznym i po­
litycznym. Ale to duże znaczenie — zdajemy sobie 
z tego wszyscy sprawę — nie wynika tylko z dotychcza- 
swych osiągnięć Waszego ruchu, ani z zasięgu, bo nie 

Do trudnego działu fizyki dla kla­
sy X — XI o prądach wysokiej czę­
stotliwości nie było dotąd żadnych 
pomocy naukowych. Powyżej widzi­
my skonstruowany przez kol. ANTO­
NIEGO KUSEGO, nauczyciela Li­
ceum Pedagogicznego w Rzeszowie, 
generator prądów wysokiej często­
tliwości.

Na Krajowej Naradzie Nauczycieli Racjonalizatorów 
zainicjowanej przez „Glos Nauczycielski“
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Na sali jest wiele koleżanek, które 
również przywiozły walizy z wymy­
ślonymi przez siebie pomocami nau­
kowymi. Kol. BERNADETA CYWIŃ­
SKA z Zabrza szczegółowo omawia ■ 
wobec grupki ciekawych kolegów i 
pomoc, którą nazwała horyzontu-' 
rium dynamicznym. Prosta ta pomoc \ 
przedstawia młodzieży, jak wygląda I 
oświetlenie horyzontu w okolicach 
równika oraz oświetlenie horyzontu 
w naszych szerokościach geograficz­
nych w dniach 21.III, 21.VI, 23.IX i 
22.XI1. Cenna to pomoc dla klas V, 
VIII i XI.

Prezydium ZG ZZNP
W czasie trwania obrad Pierwszej i 

Krajowej Narady Nauczycieli Racjo­
nalizatorów odbyło się specjalne po­
siedzenie Prezydium Zarządu Głów­
nego ZZNP, które dokonało analizy | 
stanu i wyników dotychczasowej ' 
akcji zobowiązań nauczycielskich. 
Prezydium ZG ZZNP powzięło spe­
cjalną uchwalę w sprawie otoczenia 
opieką ruchu racjonalizatorskiego. 
Uchwałę tę zamieścimy w następnym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego“.

objął on jeszcze większości nauczycielstwa, ani z wiel­
kości dorobku, bo ruch rozpoczął się stosunkowo nie­
dawno, lecz ze słuszności obranego przez Was kierun­
ku. charakteru i form. A przede wszystkim z tego, iż 
powinien on stać się zaczątkiem znacznie szerszego 
ruchu, przed którym otwierają się ogromne możliwości 
rozwoju dla dobia szkoły polskiej.

Dla wykorzystania tych możliwości został zwołany 
Wasz pierwszy Zjazd.

Dyskusje tu prowadzone i wnioski z dotychczaso­
wych Waszych doświadczeń zainteresują ogół nauczy­
cielstwa i dlatego należy je opublikować przez ..Głos 
Nauczycielski“, wszystkie czasopisma pedagogiczne, na 
zebraniach sekcji i zespołów przedmiotowych. Prze­
nieść tę dyskusję poza mury tej sali, rozwinąć ją i roz­
szerzyć, dotrzeć z nią do każdej szkoły, ożywić zainte­
resowanie nauczycielstwa tymi podstawowymi sprawa­
mi. których Wy jesteście rzecznikami i pionierami, zdo­
być rzesze nowych zwolenników Waszego ruchu i nie 
tylko zwolenników, ale uczestników — oto najbliższo, 
w pełni realne zadanie, oto realne perspektywy wzro­
stu i rozwoju Waszego poczynania.

Wasze dotychczasowe doświadczenia i osiągnięcia 
potwierdzają słuszną tezę materializmu historycznego, 
że w masach tkwią niewyczerpane źródła energii, ini­
cjatywy, doświadczenia sił twórczych. Winny one oży­
wić dyskusję nauczycielstwa nad zasadniczymi pro­
blemami wychowawczymi, i dydaktycznymi, podnieść 
wzrastające już czytelnictwo czasopism pedagogicznych 
i literatury pedagogicznej, literatury popularno nauko­
wej, polityczno-ekonomicznej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem literatury z dziedziny rolnictwa.

Z pracą Waszą łączy się bardzo ściśle zagadnienie 
metodyk dla poszczególnych przedmiotów nauczania, 
takich metodyk, których tysiącom naszych nauczycieli 
potrzeba jako codziennej pomocy i codziennego porad­
nika, i instruktora. Można by postawić tezę, że nau­
czyciele wytwarzający pomoce naukowe — to ,meto­
dycy, praktycy, którzy uznając w pełni i realizując 
zasadę pogiądowości — obok innych zasad stosują lep­
sze metody pracy niż inni.

Chodzi o to, by nauczyciele ci szerzej niż do tej pory 
upowszechniali swe doświadczenia w dziedzinie meto­
dyki nauczania poszczególnych przedmiotów, by stali 
się inspiratorami małych form instruktażu wśród ko­
legów nie biorących jeszcze udziału w ruchu „Hawlic- 
czaków".

W pełni realne są opracowania metodyk nauczania 
poszczególnych przedmiotów dla poszczególnych klas 
przez przodujących nauczycieli-praktyków. Wykazują 
to fakty. Wśród metodyk nauczania, które ukazały się 
w ostatnim czasie niewątpliwie do wyróżniających się 
należy metodyka nauczania arytmetyki w klasie I i II 
opracowana przez kol. Hawlickiego. Metodyka opra­
cowana przez nąuczyciela-praktyka w sposób najpro­
stszy i najkonkretniejszy pomaga wielu kolegom bo- 
ry.kającym się z . trudnościami, jest przewodnikiem, w.. 
pracy, jest najpełniejszym upowszechnieniem doświad­
czeń, jest jednym z podstawowych środków walki o wy­
niki nauczania. Podjęcie tej ambitnej i jakże poży­
tecznej pracy przez pojedynczych kolegów bądź przez 
zespoły kolegów jest w pełni możliwe. W pracy takiej 
powinni oni uzyskać maksymalną pomoc ze strony 
Ośrodków Doskonalenia Kadr.

Oto jedna z realnych i najbliższych perspektyw Wa­
szego ruchu opartego na twórczej krytyce błędów i bra­
ków istniejących w szkole. Staliście się w pewnym 
stopniu przedstawicielami krytyki głębiej i szerzej po­
jętej, która podnosi organizację i metody pracy w szkole 
na wyższy poziom. Stosujecie laką krytykę, bo stwier­
dziwszy, brak pomocy w szkołach, wytwarzacie je 
z własnej inicjatywy, widzicie wady w istniejących po­

i zamknęli nauczyciele - racjonalizatorzy I rektor Instytutu Pedagogiki i tow. Karta- 
w swoich dziełach, które tak chętnie kole-I sińska, wiceprzewodnicząca Rady Narodo- 
gom i gościom demonstrują. Ten i ów wy- ■ wej m. st. Warszawy, oglądają eksponaty 
ciąga z kieszeni notes i coś zapisuje. Ten przed naradą.i w przerwach ź najżywszym 
i ów notuje coś w szkicowniku. 1 zainteresowaniem.

To samo zainteresowanie udziela się na- ■ Kiedy prezes Kuroczko wzywa do za- 
tyćhmiast gościom. Tow. Lewińska, zastęp- i jęcia miejsc i zapowiada rozpoczęcie obrad 
ca kierownika wydziału oświaty KC PZPR 1 — ludzie odchodzą od stołów i plansz 
i tow. Dembińska wiceminister Oświaty. I z lekkim ociąganiem się. Ale już po chwili 
dyr. generalny w Min. Oświaty tow. Frań- ; gorącymi oklaskami witają prezydium, 
Ciszek Bielecki, dyrektor depart. tow. Sta- zwłaszcza popularnego inicjatora zobo- 
nislaw Dobosiewicz, tow. Lewin, wicedy- I wiązań, kolegę Józefa Hawlickiego.

Zdjęcia wykonał Jerzy Stefaniak
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mocach. uzupełniacie je szczegółami własnego pomy­
słu, bądź tworzycie nowe koncepcje pomocy naukowych, 
usuwając luki w systemie pomocy naukowych już 
istniejących. Bądźcie rzecznikami tej twórczej krytyki 
i samokrytyki wśród szerokich rzesz nauczycielstwa, tej 
twórczej krytyki, która budzi inicjatywę i prowadzi do 
coraz nowych osiągnięć we wszystkich dziedzinach na­
szego życia (Oklaski).

Wasza twórcza krytyka zwracała się i zwraca swym 
ostrzem przeciwko niektórym podstawowym i dość jesz­
cze powszechnym wadom nauczania w niektórych na­
szych szkołach, a mianowicie przeciwko werbalizmowi 
i formalizmowi, które w rezultacie dają uczniowi pu­
ste słowa zamiast wiedzy zawartej w ich treści, nagie 
fakty zamiast związków przyczynowych między nimi, 
gotowe sformułowania zamiast myśli i uogólnień, które 
winny być rezultatem pracy umysłowej ucznia doko­
nywanej pod kierunkiem nauczyciela.

Słusznie i konkretnie ustaliliście swoje zadania w 
walce 7. werbalizmem i formalizmem w nauczaniu, 
wybierając jeden z podstawowych środków w tej walce: 
wytwarzanie, ulepszanie i właściwe stosowanie pomo­
cy naukowych w pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej (szkol­
nej) dla coraz pełniejszego zastosowania jednej z pod­
stawowych zasad nauczania, tj. zasady pogiądowości.

Widząc osiągnięcia tego wielkiego ruchu, nie możemy 
przymykać oczu na braki. Przeciwnie, winniśmy je 
wydobyć i ujawnić, aby ustrzec się przed błędami 
i wypaczeniami, jakie w tak szerokim i masowym 
ruchu są możliwe i nieraz nieuniknione.

Po pierwsze — w niczym nie krępując samodzielnej, 
swobodnej, zgodnej z osobistymi zainteresowaniami 
nauczyciela, inicjatywy twórczej, winniśmy do naszego 
ruchu wprowadzić więcej świadomości, systematyczno­
ści i planowości. Winniśmy skończyć z żywiołowością 
i bezładem, aby uchronić sie przed marnotrawstwem 
środków, sił, czasu nauczyciela i uczniów. Aby nasz wy­
siłek był jak najbardziej celowy, dał jak największe 
efekty dydaktyczne i wychowawcze, trzeba ażebyśmy 
widzieli konieczność opracowania tych dziedzin, które 
są dotychczas najbardziej zaniedbane. Wymienię tu 
chociażby pierwsze cztery klasy szkoły podstawowej, 
przedmioty humanistyczne takie jak np. nauka języka 
polskiego, historia, nauka o Konstytucji.

Szczególnie ważną wydaje się sprawa opracowa­
nia pomocy dla szkoły wiejskiej tak. aby wśród mło­
dzieży budzić zainteresowanie i zamiłowanie do pracy 
na wsi.

W każdym przedmiocie należy koncentrować się na 
zagadnieniach węzłowych, decydujących o wynikach 
nauczania i wychowania. Wymagać to będzie skrupu­
latnego opracowania i wydobycia tych właśnie zagad­
nień węzłowych, centralnych, zwrócenia na nie uwagi 
całego nauczycielstwa i zachęcania do ich rozwiązy­
wania. To jest zadanie pierwszoplanowe. Wiemy, że 
będzie ono mogło być zadowalająco rozwiązane tylko j 
przy pełnym współudziale Instytutu Pedagogiki, ośrod­
ków doskonalenia kadr, nadzoru pedagogicznego wy­
działów oświaty, zarządu przemysłu szkolnego, 
„Cezasu“.

Po drugie — trzeba będzie ze szczególną uwagą, troską 
i wnikliwością dbać o naukowo-ideologiczną wartość 
sporządzanych pomocy. Wystrzegać się eklektyzmu w 
metodach, przede wszystkim zaś fałszywych punktów 
politycznego, pedagogicznego, dydaktycznego i meto­
dycznego widzenia ujęć i rozwiązań, co jest szczególnie 
niebezpieczne w dziedzinie przedmiotów humanistycz­
nych. Nie ustrzegliśmy się tych błędów — niestety — 
i w pomocach wystawionych na naszej naradzie. Mamy

(Dokończenie na str. 2)

Skonstruowany przez kol. Kanda- 
fera przyrząd jest tak dokładny, że 
przy jego pomocy można wykazać 
współczynnik rozszerzalności linio­
wej z dokładnością podawaną w ta­
belach fizycznych.
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Zdjęcie pokazuje nam wytwornicę 
acetylenu, przywieziona na naradę 
przez kol. STEFANA FILIPOWICZA
z Grybowa. Jest to pomoc wykonana 
w skali 1 : 50 w stosunku do „praw­
dziwych“ wytwornic. Nowość jej po­
lega jednak na tym, że do znanego 
dotychczas aparatu dołączony został 
syfon do samoczynnego pod.awanh 
wody. Model działa.

Przejdźmy do stoiska matematyki.
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I Niezwykle też zaczyna się referat, wy- 
! głoszony przez naczelnego redaktora „Gło­
su Nauczycielskiego“, tow. B. Milewicza: 
„Kiedy w lipcu ubiegłego roku kolega Jó­
zef Hawlicki zgłosił się do nas ze swymi 
zobowiązaniami, z okien naszej redakcji 
widzieć można było, jak moskiewscy robot­
nicy montują 20 piętro Pałacu kultury. 
Dziś iglica Pałacu sięga już nieba war­
szawskiego, a na apel jednego skromnego . 
nauczyciela odpowiedziały dziesiątki tysię- I 
cy nauczycieli z całego kraju...“

Sala słucha od początku do końca z 
zainteresowaniem i napięciem. Ważna 
problemy porusza referat, ważne i niepo­
kojące niejednego z obecnych na sali 

i twórców i racjonalizatorów. Czym różni 
się rola pogiądowości w szkole dawnej 
i dzisiejszej? Jaka jest rola pogiądowości 
w kształtowaniu światopoglądu naukowe­
go. jaka w politechnizacji nauczania?

Pierwszy zgłasza się do dyskusji kolega 
Jankowski z Pułtuska. Ma o czym opo­
wiedzieć. Jego kółko wytworzyło już 520 
pomocy do matematyki. Po nim zabiera 
głos młody i zapalony kierownik wiejskiej 
szkoły z Opolszczyzny, kol. Joachim Tasz- 
ka. Mówi szybko i żywo gestykuluje, z 
godną podziwu skromnością demonstruje 
swój rzutnik i opowiada o innych pomo­
cach do fizyki, z młodzieńczym zapałem | 
krytykuje to, co mu się wydaje niesłuszne ; 
w pomysłach innych kolegów, w pracy j 
WODKO w Opolu, w „Cezasie“.

Z kolei na mównicy staje kolega Pasz- i 
ke, od 40 lat nauczyciel matematyki w 
szkołach warszawskich. Jest głęboko wzru­
szony. Oświadcza, że marzy, by jeszcze 
40 lat móc uczyć, bo dopiero teraz docze- ! 

i kał się zainteresowania i uznania dla i 
' swych wysiłków. Sala darzy go gorącymi 
oklaskami. Po nim mówią inni, kol. Kier- 
nicki i kol. Cywińska z Zabrza; kol. Haw­
licki. kol. Niemirski z Łodzi.

Kiedy na zjazd przybywa minister Ja- i 
rosiński, zebrani witają go serdecznymi 
oklaskami.

Cieszy uczestników zainteresowanie Par- : 
tii i najwyższych władz oświatowych ich j 
dorobkiem, ich osiągnięciami, ich trudnoś­
ciami. które muszą zwalczać w toku pra- i 
cy. Wiążą z tym nadzieję, że nauczyciel- 

■ski ruch racjonalizatorski ujęty zo,stanie 
w pewne formy organizacyjne, że łatwiej, 
lepiej i więcej można będzie konstruować ' 
i coraz lepiej uczyć i wychowywać.

Ta troska o sprawność szkoły, o j 
podniesienie wyników pracy — to domi­
nująca nuta narady. I w tym łączy się , 
nauczyciel z robotnikiem i chłopem, któ­
rzy w przeddzień II Zjazdu Partii — w ca­
łym kraju> wielką falą zobowiązań i go­
rącą dyskusją nad sprawą podwyższenia 
jakości swej pracy — dają wyraz trosce o 
przyszłość, siłę i wielkość naszej ludowej 
ojczyzny. I na tym polega głęboki politycz-; 
ny sens narady. I

Zdjęcie pokazuje estetycznie wyko­
naną przez kol. JÓZEFA HAWLIC­
KIEGO pomoc naukową dla „ma­
tematyków“ z klasy pierwszej. Przy 
takiej pomocy nie trudno zgłębić taj­
niki tabliczki mnożenia.
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■ . ■
; - f a,

■ ■

Kol. HENRYK NIEMIRSKI z Ło­
dzi przywiózł ze sobą zeszyciki, nie- 
zeszyciki. Wystarczy taki zeszycik 
otworzyć, a otworzy się również skła­
dana z papieru bryła geometryczna. 
Otrzymamy model, rysunek siatki i 
rysunek perspektywiczny danej bry­
ły. Pomoc szczególnie wygodna do 
przewożenia z miejsca na miejsce, do 
przechowywania nawet w kieszeni. 
Bryły te, chociaż są z kartonu, nie 
pogna się, nie zniszczą.

Nauczyciele Racjonalizatorzy 
w gościnie u Ministra Oświaty
Dnia 23 lutego 1954 roku w godzi­

nach wieczornych Minister Oświaty 
Witold Jarosiński podejmował uczest­
ników Narady podwieczorkiem urzą­
dzonym w salach Ministerstwa. Spot­
kanie przebiegało w bardzo serdecz­
nej, koleżeńskiej atmosferze i stało 
się miłym uwieńczeniem dwudnio­
wych obrad. W bezpośrednich rozmo­
wach z Ministrem Oświaty i z odpo­
wiedzialnymi pracownikami Minister­
stwa, koledzy racjonalizatorzy dzie­
lili się swymi uwagami i spostrze­
żeniami z własnej pracy oraz wra­
żeniami z narady.
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Racjonalizatorom potrzebna jest pomoc
Gdy w lipcu ub. roku zgłaszałem do Re­

dakcji „Głosu Nauczycielskiego“ moje 
skromne zobowiązanie i gdy wezwałem 
kolegów do produkcji pomocy naukowych, 
do konkretnego czynu dla uczczenia X-le- 
cia Polski Ludowej, nie spodziewałem się, 
że będzie to tak masowy ruch. Cieszy 
mnie to bardzo. Zdaję sobie sprawę, że 
gdybym ja tego nie zrobił, to ktoś inny 
z kolegów za tydzień zrobiłby to samo.

Zastanówmy się krótko nad tym, jdkie 
funkcje spełniają pomoce naukowe. Poma­
gają nam one w realizacji programu, 
przyśpieszają tempo naszej pracy szkolnej. 
Obserwujemy wspaniałe, olbrzymie tempo 
pracy w produkcji. O takie tempo pracy 
musimy ■walczyć również w nauczaniu. 
Pomoce naukowe ułatwiają nam pracę, 
zmniejszają wysiłek nauczyciela. Wy­
twarzając i stosując pomoce naukowe nie 
tylko zatem podnosimy wyniki nauczania, 
nie tylko pomagamy młodzieży, ale poma­
gamy również sobie.

Musimy jednak widzieć pewne niebez­
pieczeństwa, jakie grożą naszemu rucho­
wi. Ruch nasz nie może być chwilowy, 
żywiołowy, lecz musi być ruchem zorga­
nizowanym, przemyślanym, trwałym 
i opartym na naukowych podstawach.

Wytwarzanie i stosowanie pomocy nau­
kowych musi się ściśle wiązać z treścią 
i z metodami nauczania. Nie możemy nau­
czycielowi dać tylko pomocy naukowych 
z suchym poleceniem ich stosowania. Nau­
czyciel musi być przekonany o konieczno­
ści stosowania pomocy naukowych, musi 
wierzyć, że pomogą mu one w realizacji 
materiału programowego, musi znać meto­
dę posługiwania się nimi.

Trzeba mieć na' uwadze, że tu punktem 
wyjścia w nauczaniu powinno być życie, 
powinny być zagadnienia praktyczne, 
a potem dopiero winno się pokazać model 
czy pomoc naukową. Stosowanie pomocy I 
naukowej powinno uwzględniać wszystkie

postulaty pedagogiki. Trzeba myśleć nie 
tylko o zasadzie poglądowości, lecz rów- 

stopniowania trudności, 
naukowa

nież o zasadzie
Przyniesiona na lekcję pomoc 
może być za trudna. Wówczas poglądowa 
metoda nauczania przeczy innej zasadzie. 
Musimy znać dobrze psychologię dzieci 
i tworzyć takie pomoce, które nie tylko 
będą odpowiadać zasadzie poglądowości, 
ale również wszystkim pozostałym zasa­
dom dydaktycznym. Musimy sobie zdawać 
również sprawę, że dla różnego wieku po­
trzebne są różne pomoce naukowe. Po­
czątkowe nauczanie trzeba szczególnie na­
silić poglądowością, aby potem uczeń nie 
natkną! się na trudności nie do pokona­
nia. Jakże często zaś obserwujemy małe 
zainteresowanie zasadą poglądowości 
w początkach nauczania, a dopiero w la­
tach późniejszych duże zainteresowanie 
tym, że uczniowie nie umieją pewnych 
podstawowych rzeczy. Można było tego u- 
niknąć przez dobre, metodyczne, poglądowe 
nauczanie początków.

Przy tworzeniu pomocy naukowej trze­
ba pomiętać o tym. aby nie przeładować 
jej zbytecznymi szczegółami, aby w mnó­
stwie szczegółów dziecko się nie gubiło, 
aby skupić jego uwagę na najważniejszym 
zagadnieniu, a nie dopuścić do zaintere­
sowania się tylko zewnętrzną formą po­
mocy naukowej. Pomoce naukowe powin­
ny być wykonane porządnie, estetycznie. 
Często robimy pomoce naukowe nawet 
w takich wypadkach, kiedy wystarczyłyby 
rysunki. Jest to przesada i niepotrzebna 
strata czasu i materiału. Nie powinniśmy 
tworzyć pomocy naukowych do drobiaz­
gów, lecz do zagadnień węzłowych — 
ważnych.

Musimy pomyśleć o tym, aby nam uła­
twiono produkcję pomocy naukowych. Ja 
sam przy wykonywaniu pomocy posługuję 
się deską i scyzorykiem. Walczmy o to, aby 
nam pomagano w wytwarzaniu pomocy 
naukowych, abyśmy mieli potrzebne do

tego narzędzia. Myślę, że przemysł powi­
nien dla nas produkować pewne elementy, 
z których szkoła będzie mogła skorzystać 
i złożyć daną pomoc naukową. Gdybyśmy 
ustalili do najważniejszych pomocy nau­
kowych pewne schematy znormalizowane, 
moglibyśmy dzięki temu szybko złożyć ja­
kiś przyrząd, byłoby tó bardzo wygodne 
i stanowiłoby praktyczną korzyść dla szko­
ły w sensie jak najszerszego zaopatrzenia 
jej w pomoce naukowe.

Wreszcie chcę omówić stosunek naszej 
nauczycielskiej produkcji do produkcji 
przemysłowej. Ja widzę naszą pracę w ten 
sposób. Jeżeli produkujemy pomoce nau­
kowe, to nie po to, by konkurować z „Ce- 
zasem“, lecz po to, żeby więcej szkół mo­
gło z pomocy naukowych korzystać, żeby 
były w szkole również takie pomoce, któ­
rych „Cezas“ nie produkuje.

' Chcę poruszyć jeszcze jedną sprawę. 
Trzeba w jakiś sposób zachęcić tych no­
watorów, którzy tworzą dobre pomoce 
naukowe. W produkcji notuje się to, że 
robotnicy takie i takie rzeczy stworzyli. 
Nauczyciele mają również swoje wyna­
lazki, lecz prace te są mało znane. Nau­
czyciele też chcieliby mieć jakieś zadowo­
lenie ze swej twórczej pracy. Trzeba 
gdzieś dać wyraz temu, że kolega taki czy 
taki stworzył jakąś dobrą pomoc nauko­
wą. Będzie go to dopingowało do dalszych 
poszukiwań. Trzeba zachęcać kolegów ra­
cjonalizatorów do pracy. Pomysłów jest 
bardzo dużo, ale koledzy chcą mieć jakiś 
dyplom odznakę racjonalizatora, stanowią­
cą dowód zainteresowania się ich pomy­
słem ze strony społeczeństwa i władz 
szkolnych.

Zabrze

KoL Taszkw
Zawada Książęca (Opole)

lej rzutnik i moje postulaty
Jestem młodym nauczycielem wiejskim, I stwem, a nasze pomoce naukowe nadsyla- 

uczę fizyki. W szkole prowadzę kółko I ne przez „Cezas“ pozostawiają jeszcze 
techniczne, którego uczestnikami są prze- ' wiele do życzenia. Przede wszystkim szyb- 
ważnie uczniowie kl. VII. Pod moim kie- i ko się psują i są niedbale wykonane. Ha- 
runkiem młodzież sama wykonała wiele | 
pomocy naukowych. Teraz chcę omówić 
tylko rzutnik. Oczywiście rzutniki „Ceza- [ 
su“ będące w handlu są może wytworniej- j 
sze, ale mój rzutnik działa niemniej nie- I 
zawodnie niż tamte. Przy jego wykonaniu ; 
trzeba było posługiwać się wiadomością-l 
mi z działania poszczególnych praw opty- | 
ki. Młodzież wykonując poszczególne ele-; 
menty rzutnika nie tylko ugruntowywała-j 
wiedzę zdobytą w szkole z dziedziny opty­
ki, ale również poszerzała jej. zakres. I

Przy wykonaniu pomocy naukowych po- i 
magali nam rodzice. Środowisko, w któ- | 
rym pracuję, jest przeważnie robotnicze. 
Nąwiązałem kontakt z rodzicami, zwróci-; 
łem się pisemnie do różnych zakładów I 
pracy, żeby ułatwiono rodzicom wykona-^' 
nie w zakładzie pracy jakiegoś przyrządu | 
czy narzędzia, potrzebnych do zajęć kółka | 
technicznego w szkole. Np. do skonstruo- [ 
wanego przez nas rzutnika potrzebny był 
mały odlew, którego nie byliśmy w sta­
nie zrobić bez' maszyn. W sprawie tej 
zwróciliśmy się do jednego z ojców, który 
w swoim zakładzie pracy wykona! potrzeb­
ną dla nas część rzutnika i przyniósł do 
szkoły. W pobliżu naszej szkoły znajduje 
się roszarnia, 
z dziećmi, żeby 
kładu. Stamtąd 
blachę, drzewo, 
wkrętki, które są nam potrzebne, a któ­
rych nie można dostać w handlu.

Obecnie wykonuję pomoce naukowe do 
nauczania chemii. Męczy mnie jednak to, 
że jeśli mam przygotować lekcję chemii 
wyłącznie z zakresu teorii, np. pojęcie cię­
żaru atomowego — nie wiem, jak omówić 
dany temat, z jakimi konkretami pójść do 
klasy. Nie posiadamy dotychczas specjal­
nych pomocy 
nych tematów. Miałbym i ja różne rozwią­
zania pomocy naukowych z tej dziedziny 
ale nieraz nie wiem, czy są właściwe. Dla­
tego apelowałbym do władz związkowych, 
żeby wpłynęły na teoretyków — przede 
wszystkim na profesorów wyższych szkół 
pedagogicznych, którzy dokładnie znają 
tę dziedziny, szczególnie od strony meto­
dycznej — aby przyszli nam z pomocą.

Następna sprawa. Nie mamy żadnej po­
mocy ze strony czasopism technicznj^ch. 
Wiemy, że np. „Horyzonty Techniki“ od­
powiadają w swojej „skrzynce pocztowej“ 
na rozmaite pytania. Ale przecież przezna­
czenie „Horyzontów Techniki“ jest zupeł­
nie inne. Nie jest to, oczywiście, czasopi­
smo dydaktyczne, lecz propagujące techni­
kę dla szerszych mas, dla amatorów. Dla­
tego wydaje ml się słuszne, by w naszych 
fachowych czasopismach pedagogicznych 
szerzej niż dotychczas omawiać sprawę 
wytwarzania pomocy naukowych. Nie 
chodzi o opisywanie tych pomocy nauko­
wych, które można kupić na rynku, ra­
czej o podanie sposobu, /w jaki je można 
sporządzić samemu, jeżeli nie ma ich 
w handlu. Taka fachowa i metodyczna 
wymiana doświadczeń jest konieczna.

Podjęliśmy zobowiązania dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR i X-lecia Polski Ludowej. 
Niestety, pomoc władz związkowych, przy­
najmniej na naszym terenie (pow. racibor- ; 
ski), jest w tym zakresie znikoma. Wpraw­
dzie miesiąc temu zwołano w Opolu nara- ! 
dę racjonalizatorów, ale nie miała ona [ 
żadnej głębszej treści. To znaczy, że na- [ 
sze terenowe władze związkowe jeszcze i 
niezupełnie włączyły się do ruchu zobo- | 
wiązań, nie rozumieją jeszcze jego zna- | 
czenia.

Zarząd Przemysłu Szkolnego powinien | 
wziąć wzory tych pomocy, które zostały | 
naprawdę pomysłowo Wykonane przez j 
szeregowych nauczycieli-praktyków, ulep- ■ 
szyć je, jeśli tego zajdzie potrzeba, i wy-1 
dać masowo, by dotarły do wszystkich ' 
naszych szkół. #

Zwracam się również z' apelem do Za- I 
rządu Przemyślu Szkolnego, by rozpoczął 
produkcję pomocy naukowych lepszej ja- i 
kości. Obecnie trwa walka z brakorób-1

dokąd często udaję się 
pokazać im urządzenie za- 
otrzymujemy odpadki, jak 
różnego rodzaju śrubki.

naukowych do tych trud-

sio o niewypuszczaniu braków powinno 
być wytyczną pracy Zarządu Przemyślu 
Szkolnego.

Chcę jeszcze 
nych poczynań 
nasz WODKO 
wykaz pomocy 
nych przedmiotów, z poleceniem obowiąz­
kowego wykonania ich przez nauczycieli. 
Na wymienionej liście jest wiele pomocy, 
które wyprodukował „Cezas“ lub pracow­
nie międzyszkolne. Dobrze, jeśli w szkole 
są specjaliści różnych przedmiotów, któ­
rzy bez większego trudu mogą wykonać 
pomoce odpowiadające właściwemu pozio­
mowi dydaktycznemu. Ale w mojej szkole 
na wsi uczę sam siedmiu przedmiotów, 
w niektórych nie jestem specjalistą, ale 
przygotowuję się jak najstaranniej do lekJ 
cji i sam się uczę, ażeby jako tako opano­
wać te przedmioty. W żadnym wypadku 
nie porywałbym się na produkcję pomocy 
naukowych z tych przedmiotów; w któ­
rych nie jestem specjalistą, bo zamiast po­
lepszyć stan nauczania — nie będąc dosta- 

, tecznie do tego przygotowanym — pogor- 
I szyłbym ten stan.

I jak tu wykonać takie życzenie 
I WODKO? Tego rodzaju polecenie nie mo- 
I że spełnić swojego zadania, być może, że 
inicjatywa tego WODKO jest dobra, ale 

i nie wpływa twórczo na realizację zobo- 
; wiązań.

Na naszej naradzie nie ma zupełnie 
i nauczycieli wychowania fizycznego. A prze- 
I cięż w nauczaniu tego przedmiotu jest 
jeszcze dużo werbalizmu. W terenie znaj- 

I duje się wiele szkół, które nie posiadają i 
। jeszcze sal gimnastycznych, a mimo to | 
j potrafiły one postawić na dobrym pozio­
mie wychowanie fizyczne dzieci i mło­
dzieży. Wielu nauczycieli tego przedmiotu 

j wykonało nowe wzory pomocy do w. f. | 
I i stosuje je w swoich szkołach, w tych 1 
j szkołach, gdzie młodzież nigdy nie widzia­
ła sali gimnastycznej, ani pływalni. Czy 
nie należało na naszej naradzie upo­
wszechnić bogatych doświadczeń z zakre-| 
su metod pracy właśnie tych kolegów? I 
Wydaje mi się to konieczne.

ustosunkować się do pew- 
WODKO w Opolu. Otóż 

przysłał do każdej szkoły 
naukowych z zakresu róż-

Jestem matematykiem, uczę w jednej । 
ze szkól ogólnokształcących w Warsza­
wie. Nazywają mnie seniorem, bo. uczę | 
czterdzieści lat. Ale smuci mnie ten tytuł, 
gdyż czuję się jeszcze zupełnie młody i 
i chciałbym przynajmniej dwa razy tyle, ■ 
jeżeli nie więcej, przepracować w kocha- ■ 
nej szkole, a zwłaszcza w obecnych cza­
sach, kiedy tapraca staje się tak ciekawa, j 
że aż porywa człowieka. Pamiętam, że za 
moich młodych lat próbowałem ciągle 
rozwijać poglądowość w, swojej szkole 
Teraz na sali usłyszałem z rozkoszą od 
niektórych kolegów, że to ode mnie kie­
dyś uczyli się poglądowości, że ja ich por­
wałem i zapaliłem do pracy i że obecnie 
oni sami mogą przedstawić wiele cieką 
wych własnych prac. Trzeba być nauczy­
cielem zapaleńcem, żeby odczuć całą ra­
dość usłyszenia takich słów.

Cieszę się, że tak bujnie rozwija się 
obecnie ruch racjonalizatorski, a szcze­
gólnie, że tak wiele pomocy naukowych 
zjawiło się do nauczania matematyki. Pa­
miętam przecież czasy, kiedy za jedyną 
pomoc do nauczania matematyki uważało 
się kredę i tablicę. Cieszę się, że pozna , 
łem tutaj kolegów, którzy wspólnym wy­
siłkiem starają się odrobić olbrzymie za­
ległości w tej dziedzinie. Cieszę się, że 
mogłem szczegółowo zapoznać się z pra­
cą takich kolegów, jak kol. Hawlicki — 
inicjator naszej narady, kol. Mancewicz

EKSPONATY
Z NARADY

pod względem specjalności gronie, w ja­
kim zebraliśmy się dzisiaj, trudno zain­
teresować absolutnie wszystkich uczest­
ników, że może rzeczywiście korzystniej­
sze byłoby dzielić obrady według po­
szczególnych przedmiotów — ale mimo 
to wydaje mi się, że taka ogólna narada 
jako początkowa jest bardzo celowa i po­
żyteczna.

Nie chcąc zanudzać kolegów szczegó­
łowym wyliczeniem wytworzonych prze­
ze mnie pomocy — zasygnalizuję tylko 
rejestr prac, które każdego z matematy­
ków mogą zainteresować i o których póź­
nej indywidualnie moglibyśmy podysku­
tować i podzielić się uwagami.

Obserwując prace, , które są już wy­
stawione, widzę, że wiele rzeczy można 
by było powiązać. Od jednego autora 
wziąć pewną koncepcję, od drugiego in 
ną, uzupełnić to i stworzyć jeszcze lepszą, 
jeszcze bardziej pomysłowe rozwiązanie 

i Na tym właśnie polega praca zespołowa 
w naszych warunkach socjalistycznych, 

j że nie kryjemy, nie chowamy swoich wy­
nalazków dla siebie, ale chcemy stwarzać 

; zespołowo coraz lepsze pomoce naukowe.
Dlatego też — powtarzam — wymienię 

i taki spis swoich pomocy i chętnie po­
dzielę się później wskazówkami i objaś­
nieniami. Spis len stanowi zresztą tylko 
cząstkę tych prac, które znajdują się w 
mojej pracowni w Warszawie. W pra-

Zdjęcie przedstawia przekrój przez 
ostrosłup z wpisaną weń kulą. Uczeń 
zobaczy na modelu położenie środka 
kuli, promień koła wpisanego, opisa­
nego i kąty nachylenia.

z Warszawy, kol. Misiewicz z Pabianic j COwni tej jest przeszło 100 eksponatów 
i wielu, wielu innych.

Chociaż zgadzam się z kol.
z dziedziny matematyki A mam nadzie- 

Jankow- ję, że liczba ich w ciągu najbliższych lat 
skim, że w tak szerokim, zróżnicowanym znacznie się powiększy.

Zbudowałam horyzontarium
Geografia jest jedną z tych dyscyplin, 

które winny kształtować naukowy pogląd 
na świat.. Programy przewidują szereg spo­
strzeżeń, które należy robić w terenie, 
ażeby potem móc przejść do rozważań te­
oretycznych. Jest to zgodne z teorią po­
znania, przejścia od spostrzegania do 
abstrakcyjnego myślenia.

Wiemy o tym, że takie nauczanie nasze­
go przedmiotu było bardzo trudne do reali­
zacji. W geografii są elementy geografii ! mój gnomon to deska z gwoździem, nitka, 
matematycznej. I ucząc tego na stopniu \ kątomierz. Są gnomony suwakowe, trygo- 
licealnym niejednokrotnie stwierdzałem. ; nometryczne, ale są one skomplikowane 
że pewne pojęcia, które powinny być grun- i i nie przemawiają tak do młodzieży, jak 
towane w szkole podstawowej, nie miały ten najprostszy patyk czy gwoździk, 
podstaw, „nie miały nóg“, jeżeli można I 
się tak wyrazić. To skłoniło mnie do prze- ' 
analizowania przyczyn tego stanu rzeczy. | 
Dlatego zaczęłam myśleć nad takimi po-1 
mocami, które mogą dać spostrzeżeniom; 
konkretną formę i utrwalić np. tak prostą 
rzecz, jakby się pozornie wydawało: prze­
suwanie się punktów wschodu i zachodu 
słońca, obserwacja słońca na sklepieniu 
niebieskim itp.

Jest w geografii szereg przyrządów 
skomplikowanych. Młodzież posługując się 
nimi jest raczej bardziej zainteresowana 
samym sposobem działania1 przyrządu niż ■ tern. Zmierzywszy kąt padania promieni 
zagadnieniem, które ma on wyjaśniać. Oto ; słońca danego dnia, mam możność usta- 
skonstruowałam przyrząd ćwiczebny, nie 1 wić lampkę na południku horyzontarium,

demonstracyjny, bo demonstracyjny mu- 
siałby być większy. Całkowicie bowiem 
podpisuję się pod tym, co mówili moi 
przedmówcy, że młodzież musi dotknąć 
przyrządu: niech majstruje, niech montuje. 
Niech to będzie dla niej dostatecznie pro­
ste i zrozumiałe. Im przyrząd łatwiejszy, 
tym bardziej przemawia do wyobraźni. 
Znamy na przykład różne typy gnomonów 
Może ktoś powie, że to średniowiecze, ale

Teraz wracam do omówienia skonstru­
owanego przeze mnie horyzontarium. Pod- 

| stawą przyrządu jest koło, imitujące ho- 
j ryzont. Na kole zaznaczone 
; wschodu, zachodu, 
W środku kola 
imitujący gnomon. Nad „horyzontem“ 
wznosi się południk z podziałem na stop­
nie. Wzdłuż południka przesuwa się lam­
pka elektryczna imitująca słońce. W za­
sadniczych punktach horyzontu są zaczepy, 
w których umieszczono druty przedstawia- 

; jące pozorną drogę słońca nad horyzon-

są punkty 
północy i południa, 

ustawionym. jest pręcik

oznaczyć długość cienia. Po paru tygod­
niach czy miesiącach robię ponownie po­
miary w terenie, znów otrzymuję wyso­
kość wzniesienia słońca, wyznaczam dłu­
gość cienia. Na horyzontarium 
ezam otrzymane pomiary.

Za pomocą tego horyzontarium mamy 
| możność porównania różnych długości po­
zornej drogi słońca, możność stwierdzenia 
długości luku dziennego w poszczególnych 
porach roku: w grudniu, wrześniu, czerw­
cu i marcu. Poza tym przyrząd ten może 
odegrać inną rolę: może wykazać pozorny 
ruch słońca w ciągu doby.

My, geografowie, tak często mówimy 
młodzieży, że na równiku słońce jest w 
zenicie i wtedy nie ma cienia, a nie mo­
głam pokazać młodzieży, jak wygląda 
słońce w zenicie i że wtedy nie ma 
kiego cienia. I tak zrodziło się moje 
ryzontarium.

To jest może skromny dorobek, ale 
myślany jako 1 przyrząd ćwiczebny

też 6-osobowej. 
Mam wrażenie, że w połączeniu z moimi 
tablicami, które wiszą na sali i które 
wskazują położenie słońca nad horyzon­
tem w okolicy Warszawy, a następnie w 
poszczególnych szerokościach geograficz­
nych, daje to młodzieży możność zoriento­
wania się w ruchu ziemi dokoła słońca.

Przyrządy swoje konstruuję razem 
z młodzieżą i pierwszą instancją opinio­
dawczą są moi uczniowie i moje uczen­
nice.

wyzna-

ta- 
ho-

po- 
dla

grupy 10-osobowej czy

Zwolennik poglądowości

Obecnie pracuję w woj. stalinogrodzkim 
i muszę zaznaczyć, że w Stalinogrodzie 
i w poszczególnych miastach woj. stalino- 
grodzkiego istnieją pracownie powiatowe, 
które b. chętnie spieszą nauczycielom z po­
mocą i ruch racjonalizatorski już w tej 
chwili płynie nurtem zorganizowanym. 
Jesteśmy w przededniu otwarcia woje­
wódzkiej wystawy racjonalizatorów i no­
watorów. Już na konferencjach sierpnio­
wych wyróżnili się koledzy, którzy mieli 
własne pomysły, następnie w końcu 
października i w początku listopada w 31 
powiatach zostały zorganizowane wystawy 
powiatowe. Brałam w nich udział jako 
członek kwalifikujący i muszę powiedzieć, 
że byłam wprost zaskoczona. W takich 
np. Siemianowicach komisja nasza wy­
brała trzydzieści parę pomysłów racjona­
lizatorskich. Jest' więc wśród kolegów 
wielu twórczych nauczycieli, którym trze-

— Czytaliście w „Glosie“ o tej naradzie? Trzeba będzie wziąć się do tej 
poglądowości.

— A właśnie, panie kierowniku, uradziliśmy z harcerzami, że założymy tutaj 
własny sad szkolny.

— I po cóż to? Sad pokażecie dzieciom na ilustracji z PZWS, a ja tu, jak co roku, 
zasadzę swoje kartofle.

(Pomysł satyry nadesłał kol., którego prosimy o podanie nazwiska i adresu), ba sprzyjać i pomagać.
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Plon, którym witamy II Zjazd PZPR
pewne wątpliwości co do słuszności i wartości dydak­
tycznej niektórych pomocy demonstrowanych i z tej 
trybuny. Konieczna jest zatem ocena naukowa do­
tychczasowego dorobku, konieczna jest stała i syste­
matyczna w tej dziedzinie działalność. Ministerstwo 
Oświaty tę opiekę i pomoc naukową i polityczną zor­
ganizuje.

Decydujące jednak będzie tu przygotowanie sa­
mego nauczyciela, jego dojrzałość ideowa, zasób wie­
dzy i umiejętność stosowania zasad pedagogiki socja­
listycznej w pracy, znajomość psychologii, znajomość 
przecie wszystkim dziecka. Siłę tego ruchu należy wy­
korzystać w tym kierunku, aby każdy nauczyciel w każ­
dej szkole widział potrzebę a nawet konieczność ba­
dawczego stosunku do własnej pracy, do poczynań dy­
daktycznych i wychowawczych swoich kolegów i swo­
jej szkoły. Aby jak najwięcej szkół w mieście i na wsi 
stało się małymi ośrodkami pracy badawczo-naukowej.

Bez takiego masowego ruchu samych nauczycieli nie 
jest możliwe posuwanie się naprzód i rozwijanie na­
szej teorii i nauki pedagogicznej, nie jest możliwe 
uporać się zwycięsko z trudnościami i błędami pra­
cy w szkołach.

Po trzecie — na naradzie naszej widzieliśmy demon­
strację pomocy, które wzbudziły nasz najwyższy po­
dziw, świadczące w jak sugestywny, przekonywający 
i prosty sposób można uczniowi udostępnić najbardziej 
trudne i skomplikowane zagadnienia, przykłady świad­
czące o ideowej, wysokiej wiedzy, talencie, o wysokiej 
kulturze pedagogicznej i naukowej ich twórców. Dum­
ni jesteśmy z tych naszych koleżanek i kolegów. Są 
oni wymownym dowodem, do jak wysokiego poziomu 
jesteśmy w stanie podnieść pracę w szkołach. W od­
krywczy sposób upoglądowili oni słowa To w. 
„Nie ma piękniejszego zawodu ponad zawód 
cielą, który rozumie swoje powołanie“.

Nie wolno nam nic uronić z tego dorobku
przodujących koleżanek i kolegów. Najlepsze z tych

nauczycieli 
doceniajmy 

całym naci- 
istniejących

Bieruta: 
nauczy-

naszych

(Dokończenie przemówienia Ministra Oświaty W. Jarosińskiego ze str. 1).
pomocy po ich sprawdzeniu i wyprodukowaniu winni­
śmy produkować w skali masowej w naszym przemy­
śle pomocy szkolnych.

Popierając jak najwydatniej twórczą.- odkrywczą, no­
watorską i racjonalizatorską działalność 
w sporządzaniu pomocy naukowych, 
i nie lekceważmy — podkreślam to z 
skiem — odtwarzania, produkowania już 
wzorów dobrych pomocy.

Potrzeby naszych szkół są w tej dziedzinie jeszcze 
ogromne. Przemysł pomocy szkolnych, mimo że stale 
rozwija swą produkcję, nie jest w stanie potrzeb tych 
zaspokoić. Trzeba odgrodzić się .z całą stanowczością od 
niesłusznych tendencji przemysłu szkolnego monopoli­
zowania produkcji pomocy szkolnych w swoich rękach.

Celowe i słuszne jest organizowanie produkcji w ma­
łych warsztatach przyszkolnych i międzyszkolnych pod 
warunkiem, że unikać się będzie wytwarzania wielu 
takich pomocy, jakie przemysł nasz produkuje masowo 
i w dostatecznej ilości.

Szczególnie istotne jest to, ażeby ta odtwórcza praca 
nie przeistaczała się w rzemieślnicza manufakturową 
działalność, żeby miała na widoku cele dydaktyczno- 
wychowawcze, aby uczniowie włączeni do pracy dora­
biali się zrozumienia praw naukowych w toku wy­
twarzania pomocy.

Po czwarte — skupiliśmy się nad sprawą ulepszania, 
tworzenia nowych pomocy. Chciałbym. ażebyśmy nie 
zapomnieli o sprawie wykorzystywania pomocy istnie­
jących. Produkcja pomocy nie jest czymś samym dla 
siebie, przy ich pomocy chcemy ułatwić i skrócić pro­
ces nauczania, chcemy wydobyć maksymalnie elementy 
kształtujące podstawy naukowego ^poglądu na świat, 
momenty wychowawcze.

Cały sens wylwaizania pomocy polega na tym, 
aby je w pełni wykorzystywać, a nie traktować jako 
pokazowe eksponaty.

W związku z tym sprawa propagowania zasad po­
glądowego nauczania, wdrażania do tego ogółu nau­
czycieli. a zwłaszcza instruktażu i pomocy dla mło­
dych, niedoświadczonych, początkujących i niewykwa­
lifikowanych nauczycieli, to sprawa istotnej i decy­
dującej wagi.

I trzeba je wydobyć jako jedno z ważnych zadań 
naszego ruchu

Jest, proszę Towarzyszy, całe odrębne zagadnienie 
pomocy dla całego tego wielkiego ruchu ze strony 
Ministerstwa, wydziałów oświaty, ośrodków doskona­
lenia. przemysłu szkolnego, pomocy organizacyjnej, ma­
teriałowej, instruktażowej, naukowej i politycznej.

Mimo pewnych postępów w tej dziedzinie nie wy­
wiązaliśmy się jak dotąd w pełni i należycie z tego 
zadania. To musi się zmienić. Chcemy wokół naszej 
sprawy, wokół podobnych inicjatyw stworzyć klimat, 
atmosferę gotowości spieszenia z pomocą, radą, nauką.

Towarzysze! W imieniu Redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego“, w imieniu Zarządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, w imieniu Ministerstwa chcę 
Wam gorąco, serdecznie podziękować za to, co zdzia­
łaliście dotychczas i za to, co jeszcze zrobicie dla szkoły, 
dla społeczeństwa i za to, czegośmy się od Was na tej 
naradzie nauczyli.

Partia nasza uczy nas, że siła każdego ruchu, każ­
dego poczynania leży w jego masowości, że źródłem 
naszej siły naszych osiągnięć i sukcesów — jest zwią­
zek z masami, oparcie się na inicjatywie, ofiarności, 
entuzjazmie łudzi pracy.

Wyciągniemy z tej narady głęboką naukę. Trzeba 
się codziennie, nieustannie radzić ludzi pracy, trzeba 
codziennie i ' nieustannie korzystać z doświadczenia, 
z praktyki tysięcy i dziesiątków tysięcy nauczycieli, 
stać na codzień, na stałe blisko nauczyciela, razem 
z nauczycielem — wtedy zapewnimy nieustanny wzrost 
szkoły, przyspieszymy proces przekształcenia naszej 
szkoły w szkołę socjalistyczną. (Oklaski),

Jest na wystawie wiele pomocy na­
ukowych do geografii. Kol. JERZY 
BR1NKEN ze Szczecina przywiózł 
przyrząd, wskazujący z bezpośredniej 
obserwacji słońca kąt padania pro­
mieni słonecznych i długość dnia 
oraz zmierzchu i świtu na poszczegól­
nych równoleżnikach naszego globu. 
Pomoc ta bardzo ułatwi pracę na­
uczycielowi w klasie V, VIII i XI.

Pomocy naukowych potrzebuje ró­
wnież przedszkole. I w tej dziedzinie 
mamy , wiele racjonalizatorek. Lisek 
pomysłu kol. SABINY MESOJED ńa 
pewno bardzo podoba się dzieciom 
z przedszkola w Szczytnie. Lisek ten, 
chociaż nieżywy, rusza się jednak, 
kręci głową i macha ogonem, gdy tyl­
ko dotknie go „czarodziejską róż­
dżką“ wychowawczyni, omawiająca 
życie tego drapieżnika.

Z biologii zainteresowaliśmy się 
bardzo ciekawą pomocą naukową, 
zrobioną przez kol. ALOJZEGO SO­
BOLEWSKIEGO z Gdańska.

Ze starych żarówek, równo obcię­
tych, porobiono naczynka, w których 
w formalinie mieszczą się okazy, ob­
razujące rozwój żaby — od skrzeku 
do okazu młodej żabki. Naczynka ze 
starych żarówek przyklejone są do 
szkiełek za pomocą wosku.
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Rodowód pewnego chuligana 0 pierwszeństwo na śniegu i lodzie
PRZED okienkiem kasy kina „Palla­

dium“ wybucha awantura. Chłopiec 
około 15 lat, popychając ciężarną kobietę 
wymyśla w najordynarniejszy' sposób. W 
tym momencie zjawia się milicjant.

Zatrzymany — to Andrzej R.. uczeń ki. 
Ic Technikum Mechanicznego w Warsza­
wie, przy ul. Śniadeckich 17. Ma lat 15. 
mieszka z matką, ojciec zginął w Warsza­
wie w 1944 r. Milicjant nie jest zdziwiony 
zajściem. Zna już chuligana. To ten sam. 
który z szajką chuliganów 10 października 
1953 r. pobił ucznia szkoły TPD przy ul. 
Kopernika, to ten sam. który wulgarnymi 
słowami obrzucał dziewczęta z tejże szko­
ły, ten sam. który 13.XII.1953 r. był za­
trzymany za chuligaństwo i siedział 2 dni 
w Izbie Zatrzymań dla Nieletnich przy 
ul. Wiśniowej. Chłopiec jest arogancki, na 
wezwanie milicjanta nie chce wyjść z ki­
na, odpowiada wyniośle, lekceważącym to­
nem. Z miny i ze słów można wniosko­
wać, że nie uznaje żadnych autorytetów 
i żadnych przepisów, które by go obowią­
zywały.

W RADZIE NARODOWEJ
jUlILICJA skierowała sprawę do Wy- 

działu Administracyjno - karnego 
Dzielnicowej Rady Narodowej. Od tego 
dnia upłynęło już wiele tygodni.

Jest 25 stycznia 1954 r. Wśród sterty 
różnych spraw z trudem znaleziono spra­
wę Andrzeja. Niestety, sprawa jeszcze nie 
rozpatrzona. Karnych spraw jest dużo, 
trzeba załatwiać je w kolejności, według 
numerów — tłumaczy urzędniczka.

Sprawy młodzieży szkolnej nie są zała­
twiane osobno, nie są wydzielone. Rada 
Narodowa nie poiviadamia szkół ani 
o tym, że sprawa wpłynęła, ani o terminie 
rozprawy. Stara się leczyć chuligaństwo 
na własną rękę.

W' DOMU
ŁADWIEDZAMY Andrzeja w domu. Duże.

czyste mieszkanie, wygodnie urządzo-) 
ne. Andrzej ma swoje biurko do odrabia- i 
nia lekcji. Mówimy matce o celu naszej ’ 
wizyty. Jest wyraźnie zmieszana. Pracuje ; 
jako urzędniczka w pewnym przedsiębior­
stwie budowlanym. Do domu przychodzi 
późno. Twierdzi, że dotychczas nic nie wie- i 
działa o wybrykach syna. »

Chłopiec natomiast nie okazał najmniej­
szego zdenerwowania. Wszystkiego się) 
wypierał, twierdził, że został zatrzymany 
niewinnie, za „frajer“, jak to określa fa­
chowym językiem chuligana, to znaczy, że 
pozwolił się złapać. Tego ucznia z TPD 
wcale nie pobił, kopal go tylko. Nie wy- : 
myślał ciężarnej 
dział jej 
pychał jej 
a ona zaraz

kobiecie, ale powie- 
„kiika słów prawdy“, nie po- 
także, tylko odsunął ręką, 
potoczyła się pod drugą ścianę.

W SZKOLE

Z ŻYCIORYSU i świadectw wynika, że 
Andrzej zmienił już kilka szkół. Był 

w Szkole Stopnia Podstawowego i Liceal­
nego przy ul. Smolnej. Rzekomo ze wzglę­
du na miejsce zamieszkania przeniesiono 
go do Szkoły TPD nr 2 przy ul. Bednar­
skiej.

Kierowniczka tej szkoły snuje długą 
i smutną opowieść na temat zachowania 
się chłopca. Mówi o dużych trudnościach, 
jakie z nim miała, o jego wybrykach poza 
szkołą i o ciągle wpływających skargach. 
Poza rozmową z matką szkoła nie zrobiła 
nic. by wpłynąć na chłopca. Za najlepsze 
wyjście uznano — pozbyć się kłopotliwego 
ucznia. Kierownictwo poradziło więc mat­
ce, by oddała go do innej szkoły, najle­
piej z internatem, np. do OO Salezjanów 
Tak też matka zrobiła.

W Aleksandrowie Kujawskim u Salezja­
nów chłopiec był rok i ukończył tam 
klasę VII. Dotąd — był zwykłym łobu­
ziakiem. Tu, w Aleksandrowie, zaczął 
„dojrzewać“ na chuligana. Jak sam opo­
wiada, nauczył się tam kłamstwa, oszuki-

wania i wykrętów. Nie wolno było z inter­
natu wychodzić, więc chłopiec, by móc po­
biegać lub iść do kina, wykradał się cicha­
czem, okłamując, że spał lub siedział 
w ogrodzie. Takich przykładów opowiada! 
nam dość dużo. Zapisał się wprawdzie do 
ZMP. ale tylko dlatego, że w internacie 
„mówiono“, iż trzeba się zapisać, jeśli ktoś 
chce się dalej kształcić, inaczej — wszyst­
kie drogi będzie miał zamknięte.

Po powrocie do Warszawy matka odda- 
) la go do Technikum Budowlanego, ale 
) chłopiec, który nauczył się . chadzać wła­

snymi drogami, nie chciał kształcić się 
| w tym kierunku, opuszczał lekcje. Lubił 
j natomiast bardzo maszyny. Wreszcie 
| w październiku 1953 r. — wbrew woli 
) matki — wycofał dokumenty i przeniósł 
) się do Technikum Mechanicznego przy 
i ul. Śniadeckich 17.
) Dyrektor Technikum Mechanicznego, kol. 
: Eugeniusz Jankowski, jest zaskoczony na­
szą wizytą. Nic nie wiedział o wybrykach 
chłopca.

Zaglądamy do akt personalnych ucznia. 
Świadectwo urodzenia, 
szkolnych 
gitymację. 
urodzenia 
Rok 1939

) chuligan bez zająknienia tłumaczy, że nie 
było innej rady, że riie chciano go wpusz-

) czać na niedozwolone filmy i nie mógł się 
I dostać np. na tak nęcący obraz jak „Mał- 
■ żeństwo aktorki“. Do tego, że palił papie- 
■ rosy w kinie i milicja wyprowadziła go 
. z filmu — nie prżyznaje się. Tłumaczy, że 
) to „pech“, bo był podobny do chłopca, 
który siedział obok i palił.

Ciekawe, że na terenie Technikum Me­
chanicznego zachowaniem swoim nie zwra­
ca na siebie uwagi. Jest bardzo słabym 

) uczniem, miał 3 niedostateczne na I okres. 
Wychowawca zna matkę, rozmawiał z nią, 

) ale że chłopiec nie awanturował się spe- 
i cjalnie w szkole, więc te 3 dwójki nie wy- 
) dały się wychowawcy zbyt niepokojące, 
i Nic też wychowawca nie zrobił, żeby chło­
piec zaczął się wreszcie uczyć i żeby wy­
kryć powody jego niedbalstwa i lenistwa. 
Co prawda — nie ułatwiła mu tego matka 
Andrzeja, udręczona kłopotami z niesfor­
nym synem i obawiająca się wydalenia ' 
go ze szkoły. Ratowała przynajmniej po­
zory — zapominając o konsekwencjach. 
Usprawiedliwiając więc wszystkie nieobec­
ności syna, kryła jego bumelanctwo.

Pytamy Andrzeja, jakie ma zaintereso- ; 
wania i czy należy do jakiegoś kółka na 
terenie szkoły. Odpowiada nam z ironicz- | 
nym uśmiechem, że nie interesują go te 
sprawy. Do biblioteki szkolnej nie chodzi 
i nawet nie wie. gdzie się ona znajduje. 
Świetlica — to nuda, jak określa chłopiec. 
Uczniowie tej szkoły chodzą często zbio- ) 
rowo do kina i do teatru. Na kółkach zain- . 
teresowań dyskutują nad sztukami teatral­
nymi, ale Andrzej nie byl ani razu z ko­
legami w teatrze. Do kina woli chodzić 
z przygodnymi znajomkami z ulicy. Do 
ZMP na terenie szkoły nie należy, chociaż 
ma legitymację wydaną w czerwcu 1953 r. 
przez Zarząd Powiatowy ZMP w Aleksan­
drowie Kujawskim. Szkolne ZMP nie 
zainteresowało się dotychczas jego osobą, 
pomimo że Andrzej zgłaszał się — jak 
twierdzi — a nawet był na jednym zebra­
niu. Dokumentów z Aleksandrowa 
dotąd nie zażądało.

kilka świadectw 
i życiorys. Prosimy o le- 
Dokument sfałszowany. Rok 

nie zgadza się ze świadectwem, 
przerobiony na 1936. Młody

dysponuje zarówno szkoła, dom, ZMP, jak 
i inne instytucje. Środków tych, niestety, 
dotąd nie podejmowano.

Pod adresem domu i szkoły: źle jest, je­
śli nie ma szczerości i współpracy między 
nauczycielami i rodzicami, źle jest, jeżeli 
szkoła nie operuje innymi środkami wy­
chowawczymi, jak usunięcie, przerzucenie i 
kłopotliwego ucznia do innej szkoły — je­
żeli wychowawców nie interesuje pytanie,) 
dlaczego uczeń źle się uczy, dlaczego nie 
bierze udziału w życiu koleżeńskim. Źle — 
jeżeli matka okłamuje szkołę, ukrywa błę­
dy dziecka, usprawiedliwia nieobecność, 
lenistwo, rozwydrzenie — zamiast żądać 
pomocy w walce o duszę dziecka.

Pod adresem milicji i rad narodowych: 
Źle jest, że każdy chce wychowywać na 
własną rękę. W trudnej walce z chuligań­
stwem, wysiłki trzeba połączyć: rmlicja 
musi zawiadamiać o zatrzymaniu ucznia ) 
nie tylko rodziców, ale i szkołę. Rady na- I 
rodowe powinny wyłączać sprawy uczniów 
z ogólnego biegu spraw karno-administra­
cyjnych, rozpatrywać je w trybie odręb-) 
nym — o każdej sprawie powiadamiając 
szkołę i żądając na rozprawie opinii o ucz- ' 
niu ze strony szkoły.

Rozstrzelenie wysiłków sprzyja bezkar- ) 
nemu prześlizgiwaniu się chuliganów po- ' 
nad opinią publiczną, ponad normami obo-I 
wiązującymi w społeczeństwie, ponad pra­
wem. Zespolenie zaś wysiłków niezawod- ) 
nie da pozytywne rezultaty.

HELENA TOMCZAK I

Podczas pięknej, chociaż bardzo mroźnej | cząt. Niektóre województwa zaskakiwały, 
pogody, odbyły się w Krynicy V Harcerskie nawet poziomem swego przygotowania

Wzięło w nich udział ' sportowego. Np. województwo warszaw- 
najlepszych I skie w tym roku przesunęło się w ogólnej 

ze ) punktacji na 5 miejsce z 13 zajmowanego 
W ciągu trzech ' w roku ubiegłym. Bardzo dobre przygoto- 

ze sobą o pierw-

Igrzyska Zimowe, 
ponad 850 uczestników 
uczniów i najlepszych 
wszystkich województw, 
dni młodzież walczyła 
szeństwo na śniegu i lodzie. Zwycięstwo ■ grodzkie, wrocławskie i rzeszowskie, 
odniosła młodzież województwa krakow­
skiego,

sportowców

wanie wykazały województwa: stalino-
Po- 

idzie 
dzie-

lepszyło się również — co zresztą 
zdobywając nagrodę przechodnią w parze z wynikami — wyposażenie 

Ministra Oświaty. Słabsze wyniki sporto- ( ci w sprzęt sportowy, 
we, ale najlepszą postawę wykazała mło- | 
dzież województwa poznańskiego, zdoby­
wając sztandar przechodni Zarządu Głów­
nego ZMP.

Ogólnie trzeba stwierdzić, 
Harcerskie Igrzyska Zimowe 
znacznie wyższy poziom niż 
Przede wszystkim w igrzyskach 
wszystkich szczeblach — wzięło 
nad milion młodzieży. (W roku
ło udział 65.000, w roku 1952/53 
młodzieży). Włączyły się w pełni do igrzysk 
takie województwa — jak np. koszalińskie— 
które w poprzednich latach 
pewną obojętność w stosunku 
zimowych. W tym roku woj. 
objęło igrzyskami szkolnymi 75 
w wieku igrzyskowym. (Opole 
proc., Poznań 90 proc, dzieci).

jęd­Korzystne wrażenie robił również 
nolity strój sportowy młodzieży poszcze­
gólnych województw. Najlepiej wyekwipo­
wało swoją młodzież woj. poznańskie, kra­
kowskie i warszawskie.

Oczywiście, za wynikami i sprawnością 
kryje się praca organizatorów

że tegoroczne 
wykazały i 

poprzednie, i dzieci 
tych — na i igrzysk, a przede wszystkim praca tysię- 
udział po- ; cy

1949/50 bra- |
700.000

cen- 
aby 
naj-

ZMP

ZESPOLIC WYSIŁKI
POZNALIŚMY rodowód chuligana.

W skali innych typów z tej galerii — 
Andrzej nie jest jeszcze najgorszy. Wyda- 
je się, że nie jest pozycją straconą bez­
powrotnie i że temu chłopcu o żywym 
umyśle i dużej samodzielności — da się 
przywrócić normalną młodzieńczość. Pod 
warunkiem — oczywiście — że wykorzy­
sta się te środki wychowawcze, którymi

wykazywały 
do sportów 
koszalińskie | 
proc, dzieci '
objęło 80

stwierdzićNastępnie — co można było
na igrzyskach centralnych —■ podniosła się 
znacznie sprawność sportowa całej mło­
dzieży, a w szczególności sprawność dziew-

nauczycieli.
Na podstawie ostatnich doświadczeń moż­

na powiedzieć, że tam, gdzie praca nau­
czycieli wychowania fizycznego jest dobrze 
prowadzona, tam możemy obserwować 
również masowość sportu, dobre przygoto­
wanie dzieci, staranne wyposażenie, a wre­
szcie dobre wyniki na igrzyskach. Przykła­
dem może tu być województwo krakow­
skie, które uzyskało pierwsze miejsce nie 
tylko dlatego, że młodzież z Zakopanego, 
Nowego Sącza i innych górskich okolic ma 
możność częstszego trenowania niż młodzież 
Innych województw, ale dlatego, że woje­
wództwo to przygotowało swoją młodzież 
bardzo starannie.

zę

Zwrócić Studium w Sopocie
nauczycielom wiejskim

Gdy fakt organizowania się nowej wsi 
) polskiej, wsi spółdzielczej postawił kilka 
, lat temu przed szkolnictwem konieczność 
i przygotowania nauczycieli-aktywistów ru- 
■ chu spółdzielczego, władze szkolne do­
strzegły to i w pełni doceniły. Oprócz sze- 

| rokiego uwzględniania tematyki sojuszu 
robotniczo-chłopskiego przy każdej formie 

■ szkolenia nauczycieli — zrodziła się myśl 
specjalnych kursów doskonalenia kadry 

; szkolnictwa, plan prowadzenia kursów dla 
i kierowników szkół ze wsi produkcyjnych i 
i ze wsi, w których istniały PGR. Powstał 
I specjalny ośrodek dla takich kursów naj- 
I pierw w Bydgoszczy, a następnie w Sopo­
cie. Zorganizowano w nich do końca 1952 
roku 13 sześciotygodniowych kursów dla 
kierowników szkół, aktywistów rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. Ogółem prze­
szkolono na tych kursach do końca 1952 
roku 714 osób.

W Sopocie organizowano również kursy 
agrobiologiczne. W roku 1952 przeszkolono 
tu na trzech takich kursach 216 osób. 
Podczas wakacji tegoż roku odbyły się tu 
nadto trzy kursy dla instruktorów zespo­
łów międzyszkolnych biologii. Kursy te 
ukończyło 291 osób. Z powyższego widać, że 
Studium w Sopocie spełniało ważną rolę 
w przygotowaniu kadr nauczycielskich do 
działalności w dziedzinie przebudowy wsi.! 
popierania ruchu miczurinowskiego. pro­
pagowania kultury agrobiologicznej.

W kancelarii Studium w Sopocie- można i 
przeczytać wiele listów z terenu, które mó- ! 
wią, że absolwenci kursów kierowników ) 
szkół ze wsi produkcyjnych o wiele lepiej ) 
pracowali na odcinku spółdzielczym po | 
kursie niż przed jego ukończeniem. Tak | 
np. Prezydium PRN w Szczecinki! napisało । 
do Studium w Sopocie, że ob. Józef Majew- ) 
ski. kierownik szkoły w Nosibądach. po u- ; 
kończeniu kursu w roku 1952 „aktywniej) 
współpracował i współpracuje z zarządem 
miejscowej spółdzielni i dzięki temu spół- 1

j dzielnia ta jest jedną z lepszych w powie- 
' cie“. Wydział Oświaty z Łaska pisze znów, 
) że absolwenci kursu — ob. Kazimierz Dal- 
I ka, Mieczysław Klimek i Jan Woszczyk le- 
I piej potrafią argumentować i przekonywać 
I chłopów o znaczeniu spółdzielni produk- 
| cyjnych oraz organizować życie w tych 
i spółdzielniach, niż to robili dawniej. A 
' Wydział Oświaty w Tarnowie zawiadamia. 
! że absolwent kursu sopockiego, ob. Tadeusz 
) Bieda z Łukowej, zorganizował komitet 
I założycielski, że c-b. Jan Matula z Jastrzębi. 
■ również absolwent takiego kursu „założył“ 
spółdzielnię produkcyjną. Podaliśmy tylko 
przykładowo kilka głosów, chociaż pracuje 
w ten sposób wielu absolwentów sopoc­
kich kursów kierowników szkół ze wsi 
spółdzielczych.

Przychodzi rok 1953, rok IX Plenum KC 
PZPR. Liczba spółdzielni produkcyjnych w 
kraju szybko rośnie, przybywa tylko w tym 
roku 3000. nowych spółdzielni, ogólna ich 
liczba w krajfi wynosi wówczas już 8000. 
Co zaś się dzieje w tym 1953 roku w So­
pocie? Zorganizowano tu przez cały ten 
okres tylko... jeden kurs omawianego typu 
z liczbą 50 słuchaczy i tylko trzy kursy 
agrobiologiczne dla 262 osób.

Widzimy więc, że w roku 195.3, w roku 
IX Plenum, które poleca całemu społeczeń­
stwu skierować swoje ziunteresowania ku 
zagadnieniom rolniczym, i przyczyniać się 
do wzrostu wsi spółdzielczych, do wzrostu 
produkcji rolniczej. Studium w Sopocie — 
specjalnie przygotowane tak pod względem 
kadrowym., jak i bazy materialnej do 
odegrania w tej dziedzinie dość znacznej 
roli, odchodzi od zagadnień rolniczych, od 
zagadnień szkolenia nauczycieli - działaczy 
ruchu spółdzielczego i wykazuje najniższą 
swoją pod tym względem wydajność. 
Przez Studium przewijają się kursy o coraz 
to innei problematyce i nawet podczas 
wakacji 1953 r. nie znalazło się tu miejsca 
dla zagadnień biologii i rolnictwa w oma-

wianym znaczeniu. Nie chcęmy przez to 
powiedzieć, że inne kursy, jakie organizo­
wało Studium w Sopocie w roku 1953. by­
ły niepotrzebne. Zwracamy tylko uwagę, 
źe przez nie wyparte zostały ze Studium 
w Sopocie kursy, które tam przede wszyst­
kim powinny się odbywać, tj. szkolenie 
kierowników szkół i nauczycieli — akty­
wistów ruchu spółdzielczego 
agrobiologiczne.

Trzeba przywrócić Studium 
charakter ośrodka szkolącego 
uczycieli — działaczy wiejskich. Trzeba tak 
ułożyć program kursów, które tu powinny 
się odbywać, by ich uczestnik oprócz śęi- 
słej wiedzy rolniczej, oprócz pogłębionych 
zagadnień przebudowy wsi, mógł na kur­
sie zrozumieć dokładnie rolę szkoły pod­
stawowej na wsi, konieczność podwyższe­
nia jej poziomu naukowego i wychowaw­
czego, konieczność jej pi omieniowania na 
całą wieś. Gdy Studium w Sojbocie będzie 
wypuszczać tak przygotowanych absolwen­
tów, będziemy mogli oczekiwać, że nauczy­
cielstwo, na które IX Plenum nałożyło 
zaszczytny obowiązek pomagania spółdziel­
niom produkcyjnym, obowiązek ten wyko­
nywać będzie coraz lepiej

JAN SZUREK

oraz kursy

sopockiemu 
aktyw na-

Kierownik sportowy grupy krakowskiej, 
kol. J. Gryźlak z Rytra, należy do tych 
wychowawców, którzy nie tylko po­
trafili w swojej wsi zapalić młodzież do 
sportu (W szkole podstawowej w Rytrze 
stanęło do igrzysk szkolnych 42 dzieci), ale 
opiekując się grupą krakowską, wykazał 

i maksimum starań w doskonałym wypo- 
j sażeniu dzieci w sprzęt i bardzo troskli- 
I wej opiece podczas samych igrzysk.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
wszystkie szkoły w Łodzi bez wyjątku 
wzięły udział w igrzyskach szkolnych, 
a kierownik sportowy grupy łódzkiej, kol. 
S. Kujawski, również na igrzyskach 

1 tralnych dokładał wszelkich starań, 
jego młodzież mogła wykazać się jak 
lepszą postawą.

> Dużą zasługą nauczycieli wiejskich
szkół w Rzadkowie (woj. poznańskie), w > 
Tyczynie. Lękach Górnych. Czudcu (woj. 
rzeszowskie) jest to, że wysłali młodzież 
na igrzyska zimowe ze sprzętem narciar-

) skim własnej roboty.
Jeżeli będziemy mieć coraz więcej ta­

kich wychowawców dbających o podno­
szenie sprawności fizycznej dzieci, to w 
krótkim czasie zatrą się różnice między 
województwami górskimi i nizinnymi — 
wszystkie będą mogły przystępować do 
igrzysk w pełni przygotowane i mocne w 
poszczególnych konkurencjach.

Harcerskie Igrzyska Zimowe w Krynicy 
były nie tylko sportowym spotkaniem 
młodzieży. W godzinach przedpołudnio­
wych młodzież współzawodniczyła ze sobą 
w biegach narciarskich czy jeździe figuro­
wej na lodzie, po południu spotykała się 
na wspólnych pogawędkach i zabawie. 
Organizacją tych spotkań zajmował się 
aktyw ZMP. starając się urozmaicić 
i uatrakcyjnić dzieciom pobyt w Krynicy. 
W ramach imprez międzywojewódzkich 
odbyły się spotkania młodzieży z przyby­
łymi na igrzyska wiceministrem Oświa­
ty, Z. Dembińską, wiceministrem Obrony 
Narodowej, gen. Popławskim, a także 
z autorami książek dla młodzieży, z redak­
torami pism młodzieżowych, znanymi 
przodownikami pracy i sportowcami. Do 
specjalnie miłych i pamiętnych dia dzieci 
spotkań należały odwiedziny przedstawi­
cieli Wojska Polskiego. Zdarzało się, że 
jeden zaproszony przez młodzież oficer 
przyprowadzał ze sobą jeszcze kilku kole­
gów, którzy opowiadali dzieciom o życiu 
w wojsku, zachęcali do uprawiania spor­
tu, wskazywali na przykładach, jak bar­
dzo w pewnych okolicznościach przydaje 
się człowiekowi hart, odwaga i tężyzna fi­
zyczna.

Wielkie znaczenie igrzysk leży nie tylko 
w umasowieniu sportu, w podniesieniu 
sprawności fizycznej dzieci, ale w ogrom­
nym oddziaływaniu wychowawczym. Dla­
tego do organizacji igrzysk trzeba przyło­
żyć jeszcze wiecej troski, a z tegorocznych 
doświadczeń wysnuć jak najwięcej wnios­
ków na przyszłość, które pomogłyby w 
^odniesieniu tej wdelkiej młodzieżowej 
imprezy na jeszcze wyższy poziom. Do tej 
sprawy powrócimy jeszcze na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego“.

Dwie lekcje

Jak przygotować uczniów do egzaminu z matematyki
Mówiąc o przygotowaniach uczniów do 

egzaminów nie będę poruszać zagadnie­
nia. jak nauczyciel powinien w sposób 
najbardziej produktywny przeprowadzić 
powtórzenie materiału nauczania. Jest to 
sprawa ogólnej organizacji pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w ciągu całego 
roku.

W ramach tego artykułu podam tylko 
pewne uwagi, które mogą przyczynić się 
do racjonalnego przygotowania się dzieci 
i młodzieży do egzaminów.

Obserwacje z ubiegłych lat wykazały, 
że większość uczniów zbyt późno zaczyna 
przygotowywać się do egzaminów. Pocią­
ga to za sobą pośpiech w pracy, zbytnie 
przeciążenie 
nerwowanie 
wszystkiego

Aby tego 
przygotowanie 
czątkiem trzeciego ____ 7
że do tego czasu szkoła może jeszcze nie 
otrzymać tematów egzaminacyjnych z 
Ministerstwa Oświaty, nie powinna sta­
nowić przeszkody; należy przerobiony ma-' 
teriał powtarzać na podstawie programu, 
podręcznika i zeszłorocznych pytań egza­
minacyjnych.

Tematyka zawarta w kartkach nie po­
winna być jednak podstawą przygotowa­
nia się uczniów do egzaminów, często bo­
wiem kartki nie wyczerpują całkowicie 
programu nauki. Powtarzanie materiału

uczniów i niepotrzebne zde- 
z obawy, że nie zdąży się 

porządnie powtórzyć.
uniknąć, należy rozpoczynać 

się do egzaminów z po- 
okresu. Okoliczność,

układzie — nie jest właściwe. Uczniowie 
nie powinni twierdzić, 
już 7 pytań“, lub też 
3i pytania dziennie“, 
przygotowanie zostanie 
ze swoich najcenniejszych 
powtarzania materiału w układzie syste­
matycznym.

Należy zatem materiał zawarty w py­
taniach podać uczniom w takiej formie, 
aby stanowił całość pod względem meto­
dycznym, np. powtórzyć w całości dział 
„dodawania i odejmowania ułamków“, 
chociaż dział ten jest rozmieszczony 
w wielu pytaniach. Dotyczy to również 
innych działów, np.: „rozwiązywanie za­
dań konstrukcyjnych metodą miejsc geo­
metrycznych“, „związki miarowe w trój­
kącie prostokątnym“, „postępy“ itp. Wska­
zanie uczniom podręcznika, strony, na 
której znajdą odpowiedni materiał, czasu 
przeznaczonego na powtórzenie danego 
działu oraz czasu konsultacji z nauczy­
cielem korzystnie wpłynie na poziom prac 
przygotowawczych do egzaminu. Przy 
omawianiu całości jakiegoś zagadnienia 
należy zwrócić uwagę na pełne zrozumie­
nie materiału, a nie tylko na mechaniczne 
jego opanowanie.

_W zeszłorocznych egzaminach nastąpiły 
niedociągnięcia, polegające na zaprze­
paszczeniu kształcącej treści samych przy­
kładów umieszczonych w pytaniach. 
W dotychczasowym rozwinięciu pytań 
egzaminacyjnych temat ogólny bywał

że przygotowałem 
„przygotowuję po 
wówczas bowiem 
pozbawione jednej 

wartości, tj.

kład“ uczeń wypowiadał regułę dodawa­
nia, często nie rozumiejąc treści wypowie­
dzianych słów, a następnie już bez ust­
nego wyjaśnienia rozwiązywał podany 
przykład. Sprawą należy pokierować 
wręcz odwrotnie. Zadania powinny stano­
wić ośrodek porządkujący pojęcia, wiado­
mości i umiejętności w pewnym zakresie. 
Tematy zadań powinny być szczególnie 
proste, nie chodzi bowiem o skompliko­
wany rachunek, lecz o wykazanie prawi­
dłowości rozumowania przy rozwiązywa­
niu przykładu. Konieczne jest, aby uczeń 
wykorzystał okres przygotowań do egza­
minu nie tylko na rozwiązywanie zadań, 
lecz również na zebranie i uporządkowa­
nie tych pojęć, wiadomości i umiejętności, 
które wiążą się z treścią zadań i ze spo­
sobem ich rozwiązania, aby je następnie 
możliwie wyczerpująco przedstawić 
czas ustnego egzaminu.

Dobry nauczyciel objaśni uczniom 
sób przygotowania się do odpowiedzi
kilku przykładach wskaże formę rozwinię­
cia tematu. Przedstawię to w sposób kon­
kretny:

3 , 1Przykład: „Dodaj ułamki: ^+—• Wy­
bieramy umyślnie takie proste ułamki, 
aby obliczanie nie zajęło zbyt dużo cza­
su i by uczeń raczej przygotował się do 
dobrej odpowiedzi, wyjaśniającej samo 
zagadnienie dodawania ułamków. Uczeń 
więc, rozwiązując z łatwością taki prosty 
przykład powinien jednocześnie dać mniej 
więcej następującą odpowiedź:. Dane

pod-

spo- 
i na

programowego na podstawie kartek, tj. : przeważnie wysuwany na pierwszy plan, 
fragmentami zamiast w systematycznym i Np. w temacie „dodaj dwa ułamki, przy- 

......... ■ ń

ułamki mają różne mianowniki. Aby do­
dać takie ułamki należy je sprowadzić do 
wspólnego mianownika. W danym przy­
kładzie wspólnym mianownikiem jest 10.

.3
Zamieniając mianownik ułamka na 
mianownik 10, zwiększamy go dwa razy. 
Aby wartość ułamka nie zmieniła się, na­
leży i licznik tego ułamka zwiększyć dwa 
razy. Tak samo postępujemy z drugim 
ułamkiem, zwiększając jego licznik i mia­
nownik pięć razy. Wówczas otrzymamy 
ułamki o równych mianownikach:

10 10
Sześć części dziesiątych i pięć 

dziesiątych, to razem jedenaście 
dziesiątych, zatem możemy napisać:

■nr io
Otrzymałem ułamek 

zawiera jedną całość 
część. Zatem

części 
części

" 10
niewłaściwy, który 
i jedną dziesiętną

1
10 1 10

Nie wyczerpuję tu naturalnie wszyst­
kich zagadnień dotyczących egzaminów, 
lecz może uwagi te przyczynia się do wy­
powiedzi ze strony nauczycieli, do wspól­
nej wymiany doświadczeń, a tym samym 
do lepszego przygotowania uczniów do 
egzaminów.

MELANIA
DANIŁOWICZ-CHMIELEWSKA

Wizytując szkoły byłem obecny na dwu 
! lekcjach o Wielkim Proletariacie w dwu 
1 różnych szkołach, w klasach VII.

W pierwszej szkole lekcję prowadził 
nauczyciel młody, wykwalifikowany, mają- 

) cy cztery lata praktyki. Rozpoczął on od 
) powtórzenia materiału z poprzedniej lek- 
’ cji, co trwało mniej więcej 10—12 minut. 
1 Potem przystąpił do opracowania nowego 
) tematu. W klasie znajdowała się mapa 
. i portret Waryńskiego. Nauczyciel opowia- 
i dał dzieciom o doli robotników, o wyzysku 
I kapitalistów, o długim dniu pracy, o cięż­

kich warunkach, braku urządzeń higienicz­
nych itd. Mówił językiem poprawnym, sty­
lem zbliżonym do książkowego. Fakty 
naświetlał prawidłowo. Wykazał koniecz­
ność zorganizowania partii, której celem 
byłaby obrona robotnika przed wyzyskiem, 
walka o interesy robotnika. Zapoznał po­
tem dzieci krótko z postacią Waryńskiego, 
omówił powstanie Wielkiego Proletariatu, 
strajki, kasy oporu. Zakończył wiadomoś­
ciami o sądzie, wyroku skazującym i upad­
ku Proletariatu. Ta część lekcji zabrała mu 
25 minut czasu. Teraz, w ciągu ostatnich 
5—8 minut zebrał całość podanego mate­
riału, rzucąiąc uczniom krótkie pytania 
i zadał lekcję do domu.

Lekcja miała więc przebieg metodycznie 
prawidłowy, materiał został podany dość 
wyczerpująco i całkowicie poprawnie. A 
jednak dzieci z trudem odpowiadały na 
końcowe pytania. Wydawało się, że los ro­
botników, partii, Waryńskiego — nie jest) 
dla nich interesujący. Miałem 
wątpliwości, czy cel poznawczy) i wycho­
wawczy został osiągnięty, mimo że samej 
lekcji nie mogłem nic właściwie

Czego brakowało tej lekcji, uprzytomni­
łem sobie dopiero po zwizytowaniu drugiej 
szkoły i drugiej lekcji o Wielkim Proleta­
riacie. Tym razem prowadził ją również 
nauczyciel młody, po trzech latach prak­
tyki, wykwalifikowany. Przebieg lekcji był 
niemal identyczny. Pomoce naukowe, ryci­
ny, mapy — również wykorzystane. Ale ję­
zyk nauczyciela, styl jego opowiadania był 
zupełnie inny. Nie używał on zwrotów 
książkowych, nie mówił np. „ciężka d Ja 
robotników“, „długi dzień pracy“ itp. — 
tylko: ..Pracą w fabrykach trwała 14 go­
dzin. Pomyślcie, to tak, jakby wasi rodzi-

poważne

zarzucić.

ce szli do pracy na godz. 6 rano, a wracali 
po godzinie 8 wieczorem — i tak dzień w 
dzień, całe życie!“ Dzieci słuchały w na­
pięciu, wzdychały. Nauczyciel mówił o Wa­
ryńskim, jako o człowieku młodym, szla­
chetnym, pełnym życia i nawet humoru, a 
przy tym zdolnym do noświęceń i wyrze­
czeń, do śmiałej walki, do odważnych, bo­
haterskich czynów. „I pomyślcie — dodał 
— umarł mąjąc zaledwie 33 lata, po 7 
strasznych latach więzienia, nie zobaczył 
iuż nigdy, słońca, nieba, przyjaciół, umarł 
dlatego, że pragnął, żebyśmy wszyscy 
mieli lepsze życie niż ci, z którymi on 
żył, pracował i walczył“.

W klasie było cichutko ■— dzieci słucha­
ły chciwie, wpatrywały się w portret Wa- 

- ------ wypowiadały się chęt- 
Widać było, źe lekcja 
w pamięci, podziałała 
słów dzieci przebijała 
co wyzyskiwali i uci- 
sytuacji robotników,

ryńskiego, a potem 
nie i wyczerpująco, 
od razu utkwiła im 
na wyobraźnię. Ze 
nienawiść do tych, 
skali, zrozumienie 
uwielbienie dla Waryńskiego i jego towa­
rzyszy.

Oto dwie podobne w układzie, a jakże 
różne lekcje — i jak różne wyniki. Obie 
lekcje — metodycznie prawidłowe, ale 
pierwsza sztywna i książkowa“, druga ob­
razowa, żywa, działająca na uczucie i wy­
obraźnię dziecka:

O „poglądowości“ drugiej lekcji historii 
nie zadecydowały tylko mapa i ilustracje 
(były one przecież i na pierwszej lekcji wy­
korzystane). zadecydował obrazowy i barw­
ny styl opowiadania, wynikający ze zna­
jomości dziecka i ożywiony uczuciem sa­
mego nauczyciela.

Myślę, że i nauczyciele, i pracownicy pe­
dagogiczni, wizytujący lekcje, za mało 
zwracają na to uwagi. Sprawę pogłębienia 
naszej pracy wizytacyjnej poruszył artykuł 
wstępny w nrze 5 „Głosu Nauczycielskie­
go“. Nie wystarczy sprawdzać rozkład ma­
teriału. prawidłowość układu lekcji, kons­
pekty, zastosowanie pomocy naukowych. 
Trzeba umieć poradzić nauczycielom, jak 
ożywić lekcję, uczynić ją obrazową, dostęp­
ną i interesującą dla ucznia. Wtedy na 
pewno i wyniki będą lepsze.

LEON ZDZIERAK
Radomsko

harijkuturze Tadeusza llurc^euskiego
Uczestnicy Narady Nauczycieli Racjonalizatorów

MANIAK Henryk niemirsk 
naucz Technikum Har.dl. 

W Łodzi

Kol. Konrad ZAWADZKI 
naucz. Lic. Wych. 

Przedszkoli w Szczytnie

Kol. Irena PINIARSKA 
kler, szkoły TPD nr 5 

w Gnieźnie
Anna PROMIS 

wychowawczyni nrzedszkola 
w Łodzi

Kol. Stanisław ZAWADA 
kier, szkoły 

w Małym Gacnle 
(woj. bydgoskie)

Kol. Joachim TASZKA 
kier. Szkoły Podst. 

w Zawadzie Książęcej 
(woj. opolskie)

Kol. Jan 
naucz. Lic. Ped. w Brzegu 

(woj. opolskie)
Kol. Aleksandra DUTKOWA 
naucz, geologii w Kętrzynie 

(woj. olsztyńskie)
Kol. Aleksander 
LEWANDOWSKI 

kier, sekcji plac. ręcznych 
WODKO — StalŁnogród

Kol
Kol. Kazimierz 
STROMINSKI 

kier. prac. rob. ręcznych 
w Pszczy
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Triumf idei rokowań l

PO 27 posiedzeniach plenarnych i 6 po- 
fiipdzpniarh w 4pisłvm drnnip hprliń-

... • carstw oraz innych państw zainteresowa- aoczenia' Niemiec“. Ich stanowisko ogra- 
siedzeniach w ścisłym gronie berliń- nych w rozwiązaniu problemu koreańskie- niczyło się do odrzucania każdej propo­

zycji radzieckiej w tej sprawie. Jedyną 
| ich propozycją był tzw. plan Edena, opra­
cowany wspólnie z Adenauerem. Plpn ten, 

[ jeśli go ogołocić z różnych pięknie brzmią- 
I cych frazesów, ma po prostu na celu roz- 
1 ciągnięcie adenauerowskiego reżimu na 
: całe Niemcy i wciągnięcie zjednoczonych 
j Niemiec do agresywnego spisku znanego 
i pod nazwą „europejskiej wspólnoty obron- 
I nej“.

Rzecz jasna, że takie stanowisko przed- 
i stawicieli mocarstw zachodnich uniemożli- 
| wiło znalezienie rozwiązania dla problemu 
| niemieckiego. „Wpływy agresywnych kół 
amerykańskich — pisze dziennik „Praw- 

■ da“ — zainteresowanych w utrzymaniu i 
spotęgowaniu napięcia międzynarodowego 
uniemożliwiły przyjęcie takich uchwał, 
które spowodowałyby szybsze rozwiązanie 

. wspomnianych problemów, a przede 
wszystkim problemu niemieckiego“.

ska konferencja ministrów spraw zagra- go i indochińskiego. 
nicznych Związku Radzieckiego, Stanów “ 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji 
zakończyła swe obrady.

KROK NAPRZÓD
ĆWIATOWA opinia publiczna, która 

niesłabnącą uwagą śledziła bli­
sko czterotygodniowe obrady ministrów, 
uważa, że już sam fakt odbycia się kon­
ferencji, sam fakt szerokiej wymiany po­
glądów, która nastąpiła w Berlinie, fakt 
uzgodnienia pewnych spraw dowodzi, iż 
idea rokowań toruje sobie drogę w sto­
sunkach międzynarodowych. Ten pogląd 
znajduje odbicie na łamach prasy całego 
świata. „Krok naprzód“ — brzmi tytuł ko­
mentarza zamieszczonego we francuskim 
burżuazyjnym" dzienniku „Monde“. „Kon­
ferencja wielkiej czwórki skończyła się 
porozumieniem i akordem pokojowym“ — 
pisze angielski dziennik „Daily Express“.

Głosów takich jest wiele, bardzo wiele. 
Ale nie brak również głosów, stwierdza­
jących, że nadzieje tych, którzy stawiali 
na fiasko konferencji, którzy pragnęli te­
go fiaska i niemało wysiłków włożyli, bj 
doprowadzić do zerwania konferencji, nie 
ziściły się. I tak np. dziennik włoski 
„Paese“ stwierdza, że „zwolennicy paktu 
atlantyckiego, którzy pragnęli, by konfe­
rencja zakończyła się niepowodzeniem, są 
bardzo rozczarowani“. Dziennik francuski: 
„Liberation“ dochodzi do wniosku, że kon- i 
ferencja berlińska jest ciężkim ciosem i 
dla zwolenników „polityki siły“, dla zwo- ■ 
lenników dyktatu w stosunkach między­
narodowych, gdyż wykazała, że nie dyk-. 
tat i nie „polityka siły“, lecz rokowania 
są jedyną metodą w stosunkach między­
narodowych.

Jakie są konkretne porozumienia osią­
gnięte na konferencji?

Po pierwsze — postanowiono, jak to wy- ■ 
nika ze wspólnie zredagowanego komuni- 1 
katu końcowego, że 26 kwietnia rozpoczną 
się w Genewie obrady pięciu wielkich mo­

Po wtóre — 
ować wymianę 
brojenia lub co 
zbrojeń.

Jeśli chodzi o 
striacki, . o zagadnienie 
Europy, to nastąpiła wszechstronna wy­
miana poglądów i sprawy’ te — rzecz 
oczywista — nie zostały skreślone z po­
rządku dziennego.

postanowiono kontynu- 
poglądów w sprawie roz- 
najmniejzistotnej redukcji

problemy niemiecki i au- 
bezpieczeństwa

W Krakowie
W Krakowie odbył się w dniach 6 i 7 lu­

tego br. Wojewódzki Zjazd Autorów Od­
czytów Pedagogicznych. Był to pierwszy 
zjazd tego typu w Polsce. Na zjazd przy­
byli autorzy odczytów pedagogicznych 
z roku ubiegłego, autorzy „nowi“ z obec­
nego roku, a poza tym kierownicy wy­
działów oświaty Prez. PRN, PODKO, 
kierownióy sekcji WODKO i przodujący 
nauczyciele z całego województwa.

Na zjeźfdzie odczytano prace nagrodzo­
nych i wyróżnionych autorów. W całości 
odczytano pracę kol. Marii Honkowicz, 
nauczycielki Szkoły Podstawowej z Ci- 
chawy, pow. Bochnia, nt.: „Jak drużyna 
harcerska w mojej szkole upowszechnia 
zdobycze agrobiologii radzieckiej“ (II na­
groda) oraz pracę kol. Teresy Bromowicz, 
nauczycielki Szkoły Sanatoryjnej w Zako­
panem, nt. „Praca pozalekcyjna w Państw. 
Sanatorium Dziecięcym w Zakopanem“ 
(II nagroda). Praca kol. Bromowicz wier­
nie przedstawia 
ryj nej. Praca ta 
nież ze względu

W wyjątkach
Ociepki, Michalika, kol. Janiny Filipkówny 
i współpracującego z nią kolektywu oraz 
kol. Górki i Kulpy.

W dyskusji nad odczytanymi pracami 
wysunął się na pierwsze miejsce problem 
włączenia się szkół 
nie produkcji wsi.

Podkreślono tu 
nia się nauczycieli 
agrobiologii, jak również szerzenia wśród 
uczniów znajomości tej lektury. Zwraca­
no też uwagę na konieczność prowadzenia 
i otaczania opieką 
nych, nawiązywania 
czymi ośrodkami 
utrzymywania stałej 
dującymi chło-pami-hodowcami.

Dyskutowano także nad problemem 
walki z marnotrawstwem czasu nauczy­
ciela, ze zbytecznymi źle zorganizowany­
mi konferencjami, z zajęciami nie mający­
mi nic wspólnego z zawodem nauczyciel­
skim. Trzeba za wszelką cenę umożliwić 
nauczycielowi czytanie, pracę nad sobą. 
„Nie powinien uczyć, ten, kto się sam nie 
uczy“ — mówiła kol. Honkowicz.

W czasie dyskusji przewijały się też 
uwagi dotyczące akcji odczytów pedago­
gicznych. Stwierdzono zgodnie, że trzeba 
ich autorów otoczyć jeszcze większą opie­
ką, że odczyty trzeba publikować, gdyż 
stanowią cenną formę ukazywania do­
świadczeń i podnoszenia pracy nauczy­
cielskiej na wyższy poziom. Do akcji tej 
trzeba w pełniejszym stopniu włączyć 
ZZNP i administrację szkolną, które za 
mało poświęcają uwagi'temu zagadnieniu.

Zebranie zakończono podjęciem zobo­
wiązań z okazji zbliżającego się II Zjazdu 
PZPR. Zobowiązania dotyczyły pozyska­
nia większej ilości autorów oraz termino­
wego wykonania zgłoszonych odczytów.

JAN KULPA

życie w szkole sanato- 
zasługuje na uwagę rów­
na swą wartość literacką, 
odczytano prace kol. kol.

w Walkę o podniesie-

konieczność zapozna- 
z lekturą z zakresu

działek doświadczal- 
kontaktów z badaw- 

agrobiologicznymi, 
współpracy z przo-

Prez. W RN w Łodzi! W Kraszewicach, 
pow. wieluński — ludność miejscowa ma­
rzy o własnym budynku szkolnym. Ze 
marzenia chce w czyn przekuć, świadczy 
o tym ogromny wysiłek włożony w zgro­
madzenie potrzebnego materiału do roz­
poczęcia budowy. 200 000 sztuk cegły, 300 
m sześć, żwiru, 280 m sześć, piasku, 15 ton 
wapna itp. oraz 60 000 zł gotówki — to nie 
drobiazg, lecz poważny wkład tamtejsze­
go społeczeństwa. Nie przesuwajcie wciąż 
terminów, a pomóżcie członkom komitetu- 
budowy urzeczywistnić ich marzenia, aby 
mogli przystąpić do rozpoczęcia budowy 
szkoły.

Prez. WRN, Wydział O- 
światy w Lublinie! Pomóż­
cie kol. Wacławowi Mazur­
kowi z Janów ki, pow. Za- 
nwość, w zdobyciu motoru 
SHL. Kol. Mazurek na- 
skutek trudnej komunika­
cji nie ma możliwości kon­

taktowania się z rodziną, a nawet bywanie 
w GRN jest również z tej samej przyczy­
ny bardzo utrudnione.

Prez. GRN w Radoszewicach! Kol. Wa­
lenty Jarecki z Lasek, mimo że viele się 
już w życiu nauczył, nie potrafi jednak 
jeszcze gotować obiadu w piecu chlebo­
wym (czemu my się wcale nie dziwimy). 
Okażcie trochę prawdziwej troski o nau­
czyciela i umożliwcie kol. Jareckiemu ko­
rzystanie z gotowanego posiłku; — przez 
wybudowanie prawdziwego trzionu ku­
chennego, choćby kosztem rozbiórki pieca 
do pieczenia chleba.

DWA STANOWISKA
j TO, że konferencja berlińska zamknęła 

1 się dodatnim bilansem, jest wynikiem 
! niezmordowanej walki radzieckiej delega­
cji, która przedstawiła w Berlinie imponu­
jący program utrwalenia pokoju. Jego re­
alizacja doprowadziłaby bowiem do nader 

i istotnego złagodzenia napięcia w stosun- i 
k&ch. międzynarodowych, do rozwiązania I 
kluczowych problemów spornych, do za- j 
pewnienia narodom Europy, narodom ca­
łego świata bezpieczeństwa i pokoju. De­
legacja radziecka wystąpiła z propozycją | 
zwołania konferencji ministrów spraw za- . minister Mołotow w oświadczeniu złożo- 
granicznych pięciu wielkich mocarstw w | nym 18 lutego — nie zostały zdjęte z po- 
celu omówienia nierozwiązanych dotych­
czas problemów międzynarodowych. Wy­
stąpiła z propozycją zwołania w br. świa­
towej konferencji w sprawie powszech­
nej redukcji zbrojeń.

Jeśli chodzi o problem bezpieczeństwa 
Europy i nierozłącznie związany z nim 
problem niemiecki, delegacja radziecka wy­
stąpiła z projektem ogólnoeuropejskiego 
układu w sprawie zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie oraz wysunęła szereg pro­
pozycji, których przyjęcie doprowadziłoby 
do powstania w centrum Europy zjedno­
czonego, pokojowego, demokratycznego i 
suwerennego państwa niemieckiego.

Minister Mołotow złożył projekt trakta­
tu pokojowego z Niemcami, wysunął pro­
jekt zwołania konferencji pokojowej, po­
wołania tymczasowego rządu niemieckie­
go, . którego głównym zadaniem byłoby 
przeprowadzenie prawdziwie demokra­
tycznych, prawdziwe wolnych od wszel­
kich nacisków wyborów ogólnoniemiec- 
kich. Wszystkie te propozycje oparte ną 
zasadach układów jałtańskich i . poczdam­
skich wskazały drogę do szybkiego uregu­
lowania problemu niemieckiego. Do uregu­
lowania go w tym duchu, by już nigdy mi- 
litaryzm niemiecki nie zagroził narodom 
europejskim, by już nigdy imperialiści nie­
mieccy nie decydowali o losach Niemiec, 
a tym samym nie mogli wywierać wpływu 
na losy Europy.

A jakie było stanowisko ministrów mo­
carstw zachodnich w sprawie niemieckiej, 
w sprawie bezpieczeństwa. Europy? Z ca­
łym cynizmem naświetlił je amerykański 
dziennik „New York Times“, stwierdza­
jąc: „Trzej ministrowie bardzo mało, a 
nawet wcale nie zdradzali zapału do zjed-

WALKA TRWA

ZADANIA, których na obecnej konfe- | 
rencji nie rozwiązano — stwierdził

rządku dziennego. Powinniśmy kontynu- 
bar- 
za-

ować nasze wysiłki i dążyć jeszcze I 
dziej wytrwale do rozwiązania tych 
dań“.

Słowa te wyrażają opinię wszystkich 
rodów świata, których interesów tak 
rącym rzecznikiem był w Berlinie minister 
Mołotow. Samo zwołanie konferencji i po­
nowne nawiązanie kontaktów pomiędzy 
przedstawicielami wielkich mocarstw na­
rody oceniają jako ważny kroić na drodze 
ugruntowania i rozwijania tendencji do 
osłabienia napięcia międzynarodowego, ja­
ka zarysowała się w 1953 roku. Fakt, że 
już za dwa miesiące spotkają się przed­
stawiciele Wielkiej Piątki, że przedstawi­
ciel USA będzie zmuszony zasiąść przy 
stole obrad obok przedstawiciela wielkie­
go narodu chińskiego, narody oceniają ja­
ko walne zwycięstwo ducha rokowań, ja­
ko wielki sukces radzieckiej polityki po­
koju. Oceniają jako dowód, że droga do 
pełnego porozumienia, droga do rozwiąza­
nia przez rokowania wielkich problemów 
międzynarodowych, aczkolwiek trudna, jest 
jednak w pełni możliwa.

Naród polski z uwagą śledził przebieg 
obrad konferencji berlińskiej, zdając so­
bie sprawę, że w Berlinie była mowa o 
najżywotniej nas obchodzących sprawach, 
że w Berlinie przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego, minister Molotow, występował 
w imieniu nie tylko Związku Radzieckiego, 
lecz również w imieniu narodu polskiego, 
w imieniu wszystkich pokój miłujących 
narodów.

Jesteśmy żywotnie zainteresowani w do­
prowadzeniu do odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, w tym. żeby idea 
współpracy między narodami europejśki-

J~ wórcy
Starożytni Grecy twierdzili, że wszelka 

twórczość dokonuje się w stanie jakowegoś 
„boskiego szalu“. Nie mogłem oprzeć się 
uporczywym nawrotom tej antycznej re­
miniscencji, gdy jako postronny widz przy­
glądałem się przypadkowym scenom z Kra­
jowej Narady Nauczycieli Racjonalizato­
rów. Większość kolegów miała wg oczach 
ten blask radosny szlachetnego „szału“ ro­
zumianego w wyżej podanym klasycznym 
sensie. Blask ten rozpalał się najsilniej, 
gdy rozmowa zeszła na temat pomocy na­
ukowych, gdy wynalazca pieszczotliwym 
ruchem gładząc wykonany przez siebie 
przyrząd niestrudzenie objaśniał laikom 
jego działanie i zastosowanie w pracy lek­
cyjnej. Szlachetny, twórczy „szal“ racjo­
nalizatorów i wynalazców, żarliwa cieka­
wość do wszystkiego co r.owe i nieznane, 
niezłomna wiara w możliwość rozumu 
ludzkiego, sprawne, umiejętne ręce i umi­
łowanie pracy nauczycielskiej — oto ele­
menty, które składają fję na wizerunek 
naszych racjonalizatorów., które sprawiają, 
że mimo różnych sylwetek, pici i wieku— 
wydawali się wszyscy do siebie podobni.

Jesteśmy w biurze narady, gdzie odby­
wa się wstępne przyjęcie uczestników. 
Zdawałoby się, co npże dziać się cieka­
wego w takim biurz zjazdu? Rejestracja, 
wypełnianie delegaci służbowych, zwrot 
kosztów podróży, bony na wyżywienie 
i noclegi. Nie zapominajmy jednak, że ma­
my do czynienia ź twórcami. Toteż wy­
mienione wyżej .formalności załatwia się 
prędko, mimochodem, nieuważnie i w roz­
targnieniu... Ręcj drżą niecierpliwie, ale 
nie do biletów ńa wspaniałą sztukę ..Łu­
bów Jarowaja' czy do bonów na obiad. 
Twórca niecierpliwi się: „jak to długu 
trwa“ (choć ręka dopiero trzy minuty)— 
no, bo jakże, czekają przecież pomoce nau­
kowe—własne, i cudze. Pierwsze — trzeba 
rozpakować, zmontować, ustawić, te dru­
gie — obej teć, przedyskutować, odryso- 
wać. I od äzu na miejscu, jeszcze tu 
w biurze : -azdu, natychmiast po wypako­
waniu pr nocy zaczynają się dyskusje 
i spory... Kol. Adam Kościukiewicz wyja­
śnia krę ,ówi słuchaczy działanie pomocy 
ilustrującej długość dnia w zależności od 
pory roku... Wykłada jakby stał na kate­
drze, ? nie pośród rozbitych paczek, wió­
rów i słomy w zatłoczonym korytarzyku. 
Tu zr.Ów dwaj zaczerwienieni od emocji 
muzycy, kol. Lubomir Stankiewicz z War­
szawy i kol. Antoni Lewiński z Poznania, 
spierają się o szczegóły techniczne „nuto- 
dźwięku“, , umiłowanego dziecięcia kol. 
Stankiewicza. Teatralnie wręcz brzmią 
słowa wynalazcy, który wykrzykuje skła­
dając ręce: „Ja błagam, o jeden arkusz 
bakelitu! Zgodzicie się, że tego z papieru 
i . scyzorykiem nie da się zrobić“. Emfaza 

ynalazcy nie razi, harmonizuje z ogól­
nym nastrojem tej narady, w której biorą 
udział ludzie ogarnięciu pasją tworzenia

Cały poemat można by napisać o... kie­
szeniach wynalazców. Zwykły śmiertelnik 
nie ma najmniejszego pojęcia o tym, co 
może kryć się w przepastnych kieszeniach 
nauczyciela-racjonalizatora. Oto np. mło­
dy keil. Viscardi z Ropczyc, który przy­
wiózł ze sobą „asystenta“ — jednego ze 
swoich uczniów — przystępuje do monto­
wania swych pomocy. Wyjmuje kolejno 
z kieszeni nożyczki, óbcążki, sznurek, róż­
nej grubości druty, druciki, tasiemki, śru­
bokręt, szpilki, spinacze, taśmę izolacyjną..-. 
Dookoła gwar, ruch, potrącanie się, a on 
niewzruszenie montuje swoje przyrządy do 
elektryczności.

— Podaj nożyczki!
— Drucik miedziany!
Uczeń jak asystent chirurga szybko 

i sprawnie podaje narzędzia...
A może kto zbadał przepastne, głębokie 

kieszenie kol. Franciszka Jaremy z Toma- 
szówka k. Rejowca? Ze zręcznością pre- 
stydygitatora wydobywał z nich wciąż 
nowe detale do swego uniwersalnego apa­
ratu fotograficznego: to nasadka na film, 
a to na klisze dowolnego formatu, to urzą-

na­
go-

dzenie do wytwarzania przezroczy, to 
do zdjęć kolorowych, to , znów do zdjęć 
z bliska itd. Po prostu trudno było uwie­
rzyć. że w zwykłych kieszeniach może po­
mieścić się tyle ciężkich metalowych 
przedmiotów. Było tego tak dużo, że nikt 
by się specjalnie nie zdziwił, gdyby kol. 
Jarema wyjął ze swych przepaścistych 
kieszeni np. skonstruowany przez siebie 
teleskop lub arytmograf. Po takim wyna­
lazcy wszystkiego się można spodziewać.

A oto kol. Henryk Niemirski z Lodzi, 
który wyjmuje z kieszeni takie „niby— 
książeczki“. Otwiera okładki, rozpościera 
je i. o dziwo, „samoczynnie“ podnoszą się 
1 rój wymiarowe bryły geometryczne z za­
znaczonymi rzutami poszczególnych płasz­
czyzn i punktów.

Niezbadana, zaiste, jest 
szeni wynalazców.

zawartość kie- i

1 swoje pomoce. 
: długich godzin 
się z opornym

Racjonalizatorzy kochają 
tak jak kocha się produkt 
przemyślania, borykania s 
materiałem, walki z chronicznym brakiem 
czasu.

Szeroko ze zdumienia otworzył oczy 
kol. Antoni Kusy, gdy zapytałem go, ile 

'kosztuje, ile jest wart jego wypieszczony, 
lśniący złocistą czerwienią miedzianych 
spiral, precyzyjny generator prądów wy­
sokiej częstotliwości. Po chwili wahania 

! odpowiedział: „Ile jest wart w złotych — 
I nie wiem... Mnie kosztował on 109 godzin 
i pracy...“. Jest to wartość bardzo wysoka. 
Na jaką walutę można przeliczyć 109 go- 

’ dżin wydartych z czasu własnego odpo­
czynku i rozrywki? Czyż można na pie- 

j niądze przeliczyć te częste zapewne chwile 
i gorzkich rozczarowań, gdy mózg napróżno 
wysilał się, aby pokonać, jakąś trudność 
techniczną czy materiałową i na koniec 
ten dreszcz radości, dreszcz twórcy, które­
go marzenie stało się ciałem — pięknym, 
lśniącym przyrządem zapalającym „czaro­
dziejsko“ lampę nie połączoną z nim 
nym przewodem?

Jak szkoła radziecka 
obchodzi dzień 8 marca*)

W dniu świąt narodowych (np. Rocznica I W roku następnym już cała szkoła wzię- 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji, Dzień i la udział w przygotowaniach do tego 
Armii Radzieckiej, Międzynarodowy Dzień | święta. Uczennice młodszych klas, od 
Kobiet, Pierwszy Maja) szkoły urządzają [ pierwszej począwszy, przygotowały pisma 
uroczyste wieczornice, nagradzają najlep-! z życzeniami do swoich matek, a uczennice 
szych uczniów, posyłają pozdrowienia ro-j klas starszych wraz z pozostałymi człon- 
dzicom, organizują wystawy. | kami rodziny organizowały w domu zgod-

W dniu 8 marca w szkole Nr 9 w Mo- ■ nie ze swoimi możliwościami uroczyste 
skwie urządza się zebranie pionierskiej. święto dla swoich matek. W roku 1950/51 
drużyny, z udziałem matek. To święto sta- ■ szkolna organizacja komsóniolska i dru- 
ło się tradycyjne. O powstaniu tej tradycji | żyna pionierska postanowiły przeprowa- 
dyrektor szkoły S. I. Pierstowa opowiada: | dzić w klasach i zastępach pogadanki na 
Było to w roku szkolnym 1946—47. Rano [ temat „Rola matki w życiu człowieka“, 
wchodząc do szkoły nauczyciele spostrzegli • w starszych klasach robiły to same uczen- 
pięknie wykonany numer codziennej ga- nice, wykorzystując bogaty materiał lite- 
zetki ściennej. Nasi uczniowie witali nau­
czycielki, wszystkie razem i każdą z oso­
bna, składali im życzenia w związku z Mię- śpiewały, 
dzynarodowym Dniem Kobiet, nazywali je 
najlepszymi córkami narodu, niosącymi [ g ną w szkole zbiórki drużyny. Zaprószo- 

| światło wiedzy do mas młodzieży. Oprócz [ 
tego w dniu tym nauczycielki otrzymały | 
pisma z pozdrowieniami, podarunki, kwia- • 
ty, wyszywanki, rysunki wykonane rękami i 
uczniów. Rówmocześnie Komitet WLKZM i 
posłał pisma gratulacyjne matkom kemso- j 

' mołek — uczennic naszej szkoły. Wiele ma- । 
j tek nadesłało w odpowiedzi pozdrowienia ■ 
' dla organizacji komsomolskiej. Pozdro-!
■ wienia te zostały opublikowane w codzien- 
: nej gazetce ściennej i były z zainteresowa-; 
i niem czytane przez całą szkołę.
1 Dla przykładu zacytujemy jedno z tych 
pism — od E. N. Tołsłuchej, matki przodu- ;

। jącej uczennicy, 
j „Drodzy Towarzysze Komsomolcy! 
! Jestem bardzo wzruszona VZaszą parnię- : 
| cią i dziękuję za życzenia z okazji dnia I 

8 marca. Dziękuję Waszej komsomolskiej 
i organizacji i nauczycielom za moją córkę 
j Tanię. za jej dobre wychowanie. Jestem 
! przekonana, że będzie ona godną córką 

Taką ulotkę kolportowali nauczyciele NRD w [ naszej wielkiej Ojczyzny. Pozwólcie i mnie 
pamiętnych dniach Konferencji Czterech w Ber- [ nozdroWlĆ Was W dniu Święta i Życzyć 
linie. Tytuł ulotki: „Nauczyciele w walce o jed- ! ’ . , . . , s
ność i pokój" mówi sam za siebie. I Warn dużych osiągnięć w Waszej piacy . j

mi, a nie tworzenia wrogich sobie bloków 
zwyciężyła. Jesteśmy żywotnie zaintereso­
wani w pokojowym uregulowaniu proble­
mu niemieckiego, w powstaniu takich Nie­
miec, w których nie byłoby już nigdy miej­
sca dla śmiertelnych wrogów narodu pol­
skiego — militarystów i odwetowców nie­
mieckich. Dlatego też naród polski z ca­
łego serca popiera we wszystkich pun­
ktach program przedstawiony w Berlinie 
przez 'ministra Molotowa. Program ten 
wyraża nasze interesy, wyraża polską ra- ' 
cję stanu.

Lehrer im Kampf Ihr Einheit und Frieden
4lle Lehret
•nrfeigen »ufmerksam d»n V»rt»uf d«r

Berliner Knnlereiiz der vier InSenmlitlster
Alle Lehrer
«u<K<-ren gründlidv

V Crc VorsehlÄge der Regierung der f^uieehen RepubO
u> die Konfwerjt der vier AuDenmir.ieter, da»
, Memorandum der Regierung der Deutschen DemolCTatwhsn Republik 
sur friedlichen Lösung der deutschen Frage“ SO- /enuer IBM;

ł dt< Vcrachüg» der Sowjetregierung Ober Einberufung einer Frieden»
»onferenr und die Grundlegen eines Friedensvertrage» mit Deutsch­
land. hierzu die
Erklärungen W. M. Moicnow« aut der ?. Sitsung der AuHenminirut 
iber die deutache Frage und die Aufgaben der Sich er Fielt In Europa 
rom l. Februar J9M:

• die »egierungaerltlaruag des MinLUerpr&sidenten Qtle GrolanoW ru 
den auf der Außenmirurterkonierene behandelten Fragen sunt Deuwß- 
landproblem, die in der Plenartagung: der Volkskammer der Deutschen 
Peinekratisehen Republik am 3 Februar t954 abgegeben wurde

»da tnhrer
erkennen ihr» Verpflichtung, die» sra-llgeschihllidi bedeutut>rw>tbm 
Dokument», die den künftigen Veg ätt deutsebeo Volkes bertimmw

racki, a w klasach młodszych wychowaw­
cy. Dziewczynki deklamowały wiersze,

Powstała myśl zorganizowania w dniu

m «Ilan Schulen der' PsuWihen Dea8är»S»*es Republ*:
Konsequente Durdi/ühnmg der Brachlüins. die im Zuwnunenheng rast dw 
Berliner Konteren» der vier Aii3enmini«tCT in den Psdjgngudwn Rste« 
der Schulen und in den pädsgogüchen AkÜvUgungen der Kreise g»t»(k 
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W świetle komunikatu PKPS
wzrost liczby studentów ha wyższych stu­
diach wieczorowych i zaocznych. Równo­
cześnie ze wzrostem liczby studentów po­
większyła się również o około 12% liczba 
miejsc w domach akademickich. Młodzież 
akademicka ma więc „dach nad głową“, 
czuje wyraźnie troskę państwa o warunki 

I swych studiów.
Ważną rolę w rozpowszechnianiu kultu- 

! ry spełniają punkty biblioteczne rozsiane 
| na terenie całego kraju, organizowane w 
; najodleglejszych wsiach i na peryferiach 
! miast. Rozbudowa sieci . tych punktów, 
i zwłaszcza na wsi, ma poważne znaczenie 
। polityczno-oświatowe.

Komunikat PKPG akcentuje wzrost licz- 
i by tych punktów o dalsze 2,5 tysiąca. 
! Zwiększyła się również za ostatni rok licz- 
| ba bibliotek powszechnych o 3%, liczba 
i tomów w bibliotekach o 7% i liczba wy- 
. danych książek również o 7%.

Wszystko to oznacza wyraźny krok na­
przód w zakresie realizacji haseł oświato­
wych. wysuniętych przez program Frontu 
Narodowego.

Musimy pamiętać, że zwiększenie wydat­
ków państwa na oświatę pozostaje w ści­
słym związku z tym, iż plan produkcji 

I przemysłowej za rok 1953 został wykona- 
। ny z nadwyżką, że nasz dochód narodowy 
za rok 1953 wzrósł o około 10% w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. Musimy zdać 

i sobie również z tego sprawę, że plan pro­
dukcji rolnej za rok ubiegły nię został w 

I pełni wykonany. Winno to skierować uwa­
gę nas wszystkich na walkę o realizację 

■ planu narodowego na tym właśnie odcin- 
j ku. Nauczycielstwo polskie wie dobrze, że 
1 rozwój naszej kultury i oświaty kształto- 
| wać się może jedynie tylko w oparciu 
| o rozwój, naszego życia gospodarczego. IX 
I Plenum KC PZPR wskazało nam, że tym 
| trudnym odcinkiem naszego życia gospo- 
■ darczego jest rolnictwo i dlatego mobilizo­
wać będziemy się do szczególnej pomocy 

| w wykonaniu zadań, jakie na rok 1954 po- 
I stawił przed rolnictwem Narodowy Plan 

Do tego dochodzi poważny I Gospodarczy.

W dniu 6.11.1954 r. Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego ogłosiła Komu­
nikat o wykonaniu Narodowego Planu Go­
spodarczego na rok 1953.

W rozdziale IX tego komunikatu, zatytu­
łowanym „Wzrost dochodu narodowego i 
podniesienie poziomu materialnego i kul­
turalnego ludności piacującej“ PKPG 
stwierdza, iż wydatki państwa w r. 1953 
na naukę, oświatę, 
wia. ubezpieczenia 
socjalne wzrosły w 
nych o około 6% w

W ramach tego ogólnego 
datków podniosły się, oczywiście, tzw. usłu­
gi szkolnictwa. Przede wszystkim należy 
stwierdzić, że hasło Frontu Narodowego, 
wysuwające na czoło naszych wysiłków ; 
oświatowych sprawę zapewnienia każde- . 
mu dziecku pełnej szkoły podstawowej, 
jest konsekwentnie realizowane. W roku 
1953 nastąpił dalszy poważny wzrost licz- ; 
by uczniów uczęszczających do szkół o peł- < 
nym programie 7-klasowym. Procent ten 
wynosi już 87.3, co stanowi wzrost za je­
den tylko rok o prawie .2% uczniów. O 
wielkich rozmiarach osiągnięcia powie nam 
jednak dopiero porównanie tej liczby ze 
stanem przedwojennym. Przed wojną do 
szkół realizujących pełny program szkoły i 
7-klasowej uczęszczało ze wsi tylko 27% 
uczniów, a ogólnie z całego kraju tylko

■ 45% uczniów. Osiągnięcia roku 1953 wska­
zują zatem, że w Polsce Ludowej potrafi­
liśmy liczbę uczniów szkół 7-klasowych 
niemal podwoić w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

Wzrosła w ciągu ubiegłego roku również 
liczba uczniów w liceach ogólnokształcą- : 
cych z 186.9 tysiąca na 188,3 tysiąca. 1 
Zwiększyła się także w porównaniu z ro­
kiem 1952 liczba uczniów w zasadniczych 
szkołach zawodowych 10%.

Bardzo pokaźny jest dalszy wzrost liczby j 
studentów w szkołach wyższych. W r. 1952 
liczba studentów była trzykrotnie wyższa 
niż przed wojną i wynosiła 134 tysiące. W i 
roku 1953 liczba ta podniesła się o dalsze i 
5 tysięcy. Do tego dochodzi poważny'

no na zbiórkę wszystkie matki pionierek. 
Zastępy przygotowały interesujący pro­
gram artystyczny i zbiorowe składanie ży­
czeń. Na zbiórkę przyszło ponad 250 ma­
tek. były one serdecznie wzruszone tym, 
co dla nich córki przygotowały. Tak urzą­
dza sie dzień 8 marca corocznie.

Obchód święta w szkole dnia 8 marca 
i rocznicy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej w obecności rodziny ma ogromne 
znaczenie wychowawcze. Obchodząc te 
święta, dzieci lepiej odczuwają tętno życia 
naszego kraju, z radością przeżywają to, 
co czuje cały naród. Żeńska szkoła średnia 
nr 1 w Saratowie praktykuje wysyłanie 
pism gratulacyjnych rodzicom przodują­
cych uczennic.

Kilka lat temu — mówi nauczycielka 
tej szkoły A. C. Wozniesienskają — w dniu 
8.III napisałam listy do matek najlepiej 
uczących się dziewczynek, a także do tych, 
których córki wyraźnie ruszyły naprzód 
w pracy, które stały się lepsze niż były. 
W w'elu listach wskazywałam perspekty­
wy dalszego rozwoju dziewczynek. „Wie­
rzę. że Wasza córka będzie jeszcze bardziej 
pracowita i coraz lepiej opanuje naukę“.

W następnym roku znów posłałam li­
sty w dniu 8.III. Dziewczynki wiedzą, że 
będę to robiła i w przyszłości. Ja zaś im 
mówię: „Trzeba w tym roku osiągnąć ta­
kie wyniki, które pozwolą nam posłać 
gratulacyjne listy do wszystkich matek, 
a nie tylko do niektórych jak w roku mi­
nionym. To — używając słów Makarenki—■ 
„radość dnia jutrzejszego tak koniecznie 
człowiekowi potrzebna“.

żad-
•«

Twórca niezależnie od tego, czy 
czyzna czy kobieta, zazdrosny jest o 
je dzieło.‘czuły na każdą uwagę o 
wdzięczny za każdy wyraz zainteresowa­
nia (warto, aby pomyślały o tym nasze 
terenowe ogniwa ZZNP).

Widziałem na sali jednego kolegę, który 
skupił dookoła siebie kilka kelnerek ze 
stołówki związkowej i urządził im cały 
wykład o budowie atomu. Koleżanki ze 
stołówki, ubrane w białe fartuchy, z uwa­
gą słuchały rozpłomiońego mówcy, który 
ich zasypywał elektronami, protonami 
i neutronami, porywa! coraz to inny mo­
del do ręki i demonstrował, demonstro­
wał, demonstrował...

Jaka rozpacz malowała się na twarzy 
kol. Leona Mertki z Otocznej (woj. Po­
znań). gdy komisja chciała ustawić jego 
tablice do nauczania języka polskiego w 

■kl. I w innym miejscu stołu...
— Za nic w świecie! Rozumiecie! — roz- 

krzyżował ręce jak Rejtan, broniąc swoich 
tablic.

W obliczu takiej niezłomności komisja 
uśmiechnęła się i., skapitulowała. Tablice 
kol. Mertki zostały na tym stole, na któ­
rym — zdaniem autora — prezentowały 
się najkorzystniej.

W ciągu trzech dni narady scenek takich 
było bardzo ■wiele... Tylko niektóre udało 
mi sie zobaczyć lub podsłuchać... Gdyby 
jednak obok oficjalnego stenogramu naia- 
dy z-obrad plenarnych można było uzy­
skać stenogramy rozmów w pokojach ho­
telowych, w drodze do teatru, w autoka­
rach, na wycieczce po Warszawie, na o- 
biedzie między drugim daniem a deserem, 
to można by było napisać porywającą opo­
wieść. Opowieść o skromnych, prostych 
nauczycielach, których opanowała naj­
szlachetniejsza z pasji — pasja tworzenia 
dla dobra rosnącego pokolenia naszej so­
cjalistycznej ojczyzny.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

męż- 
swo- 
nim.

kulturę, ochronę zdro- 
społeczne i inne cele 
cenach porównywal-

zestawieniu z 1952 r.
wzrostu wy-

• Fragment artykułu I. A. Blinkowa „O tra­
dycyjnych świętach szkolnych i ich wychowaw­
czym znaczeniu", Sowietskaja Piedagogika nr 5 

, 1953.

Migawki z sali obrad
Niektórzy koledzy przywieźli po 90 

i ponad 100 kg pomocy naukowych. 
Dowcipni uczestnicy twierdzili, że nikt 
nie może zrobić tym kolegom zarzutu, 
że nie dobierali eksponatów według 
ich wagi.

(mk)

Obok wystawy pomocy wytworzo­
nych przez nauczycieli, CEZAS zorga­
nizował pokaz własnych pomocy. Pod­
słuchaliśmy rozmowę dwóch uczestni­
ków narady na temat CEZASU:

— Piękniejsze od naszych — wzdy­
cha z zazdrością jeden.

— Tak, ale nasze są lepsze!

— Bo, niezawodnie działają, co nie- 
zawsze można powiedzieć o 
skich.

cezasow-

(nż)

Wśród pomocy naukowych 
no na stolach butelki z wodą 
ną dla uczestników narady. Pewna hu- 
manistka z podziwem oglądająca skom­
plikowane mechanizmy do fizyki i che­
mii spostrzega w pewnej chwili tajem­
niczą baterię butelek.

— Przepraszam, a do czego służą te 
butelki?

— To po prostu woda do picia — pa­
da rzeczowa odpowiedź.

ustawio- 
mineral-

(ej)

Przed Zjazdem Autorów Odczytów Pedagogicznych
Zapoczątkowana w roku 1950 akcja od- ' 

czytów pedagogicznych ma na celu wydo­
bywanie i upowszechnianie przodujących 
doświadczeń z dziedziny nauczania i wy­
chowania oraz doskonalenie kadr pedago- i 
gicznych uczestniczących w tej

Nadesłane prace obejmują szeroki wach­
larz zagadnień i tematów. Bezwzględną 
większość stanowią prace o tematyce pe­
dagogicznej. Wśród nich na pierwszy plan 
wysuwają się zagadnienia wychowania w 

akcji, duchu moralności socjalistycznej,' kształto- 
Stwarza to także duże możliwości dla roz- 

i woju twórczej inicjatywy nauczycieli- 
■ praktyków na polu pracy naukowej.

Akcja OP znajduje coraz większy od- omawiające metody walki o wyniki na- 
dźwięk wśród szerokich rzesz nauczycieli j uczania i wychowania, 1 
i pracowników oświatowych. Już w pier- [ świadczenia wy-’ 

s wszym roku nadesłano do POOPP i BP kierownika szkoły, 
(obecnie Instytut Pedagogiki) 171 prac, “ 
z których 18 zostało nagrodzonych i wy-[ 
różnionych. Kilka z tych prac zostało po­
tem wydanych nakładem PZWS, część zaś 
wykorzystana w prasie pedagogicznej oraz 
w różnych opracowaniach naukowych In­
stytutu Pedagogiki. W drugim roku na­
desłano 195 odczytów,. z czego nagrodzono 
i wyróżniono 43 prace. Wiele z tych prac 
również wykorzystano w pismach peda­
gogicznych i pracach badawczych Instytu­
tu. Nakładem PZWS ukaże się niebawem 
Rocznik Odczytów Pedagogicznych, który 
będzie zawierał 15 najcenniejszych prac. ___ ___ __________ r _________ „„„
Tomik o tematyce z zakresu wychowania , j MOZ mającą na celu doskonalenie ide- 

| owo - polityczne nauczycieli i pracowni- 
i ków oświatowych. Stosunkowo niewiele 
I jest odczytów obrazujących pracę szkoły 
wiejskiej, szczególnie w klasach łączo­
nych, co jest niewątpliwie bardzo poważ­

anym brakiem zeszłorocznej akcji OP.
I Drugą dużą grupę tematów 
odczyty z zakresu metodyki 

[ poszczególnych przedmiotów, 
i większości przez najlepszych naszych spe- i 
[ cjalistów.

O nadesłanych odczytach opracowano [ 
już pierwsze, wstępne recenzje. Ostatecz­
nie praca sądu konkursowego zostanie za- : 
kończona w połowie marca.

W roku bieżącym cztery ośrodki woje- : 
wódzkie, a mianowicie Stalinogród, War­
szawa (miasto i województwo łącznie), 
Toruń i Kraków po raz pierwszy organi- 

I zują akcję samodzielnie. Obecnie w wo­
jewództwach tych, po zrecenzowaniu od­
czytów, pracują sądy konkursowe oraz 
odbywają się zjazdy autorów odczytów pe­
dagogicznych. Gromadzą one nie tylko au­
torów, którzy nadesłali prace na konkurs 
w roku ubiegłym względnie zgłosili swój 
udział na rok bieżący, lecz także . przo­
dujących nauczycieli i aktyw oświatowy 

I z terenu województwa, stają się więc bez 
1 .wątpienia okazją do wymiany przodujących ,

w przedszkolu już wyszedł z druku.
W roku szkolnym 1952/53, w trzecim ro­

ku akcji odczytów pedagogicznych, dzięki 
bardziej aktywnemu włączeniu się do niej 
ośrodków doskonalenia kadr oświatowych 
ilość uczestników znacznie wzrosła. Do In­
stytutu Pedagogiki i ośrodków organizują­
cych w bieżącym roku zjazdy wojewódz­
kie wpłynęło ogółem 288 odczytów. Naj­
więcej prac nadesłano z województwa sta- 
linogrodzkiego, bo aż 63, następnie z woj. 
bydgoskiego — 28, z Warszawy — 26. z 
lubelskiego.,— 22, z rzeszowskiego — 21, 
z opolskiego — 19, z krakowskiego — 17. 
z warszawskiego — 14. z białostockiego — 
14, z Lodzi — 14. z wrocławskiego — 12, 
z poznańskiego — 12. z olsztyńskiego — 
11, z gdańskiego — 9, natomiast z łódz­
kiego — 5, a ze szczecińskiego tylko — 1.

Wśród autorów, którzy nadesłali swoje 
prace, jest niemało uczestników Akcji Od­
czytów Pedagogicznych z lat poprzednich. 
Prace swoje nadesłali np. Leokadia Pa­
nas, Czesław Mościcki, Ludwik Bandura. 
Jan Kulpa, Józef Gallant, Zofia Gruszczyń­
ska i inni. Obok tych nazwisk, znanych 
już szerokim rzeszom nauczycielskim w 
Polsce, spotykamy w skorowidzu autorów 
nowe nazwiska kolegów, którzy w roku 
bieżącym po raz pierwszy zdecydowali się 
podzielić z innymi swymi doświadczenia­
mi i osiągnięciami.

wania naukowego poglądu na świat, 
kształcenia myślenia uczniów w procesie 
nauczania. Dużą grupę stanowią odczyty

, pokazujące do- 
wychowawcy klasowego ' 

, współpracę szkoły z 
rodzicami, zagadnienie produkcji i wyko­
rzystania pomocy naukowych oraz gabi­
netów szkolnych.

Część nadesłanych odczytów poświęcona 
jest różnym formom pracy pozaszkolnej 
lub pozalekcyjnej, np. omawia organiza­
cję pracy wychowawczej w przedszkolach, 
w domach dziecka, na placówkach wcza­
sów letnich dla dzieci i młodzieży, poka­
zuje doświadczenia przewodników i opie­
kunów drużyn harcerskich. Są też odczy­
ty omawiające sprawy związane z kształ­
ceniem nauczycieli, przedstawiające pracę 
kierowników ODKO, działalność ZOZ

doświadczeń nauczycieli całego wojewódz­
twa. Prace nagrodzone i wyróżnione na 
zjazdach wojewódzkich będą przekazane 
do Instytutu Pedagogiki i włączone do 
udziału w konkursie ogólnopolskimi.

Trzeci Ogólnopolski Zjazd Autorów Od­
czytów Pedagogicznych, który odbędzie się 
w Warszawie w dniach 20 — 21 marca, 
zamknie trzeci rok akcji. Czwarty rok 
odczytów pedagogicznych, przypadający 
na czas obchodu dziesięciolecia Polski Lu­
dowej. przyczyni się niewątpliwie do jesz­
cze większego spopularyzowania i umaso- 
wienia tej ważnej i pożytecznej formy 
pracy naszego aparatu doskonalenia kadr 
oświatowych. Według niepełnych jeszcze 
danych, które napływają obecnie do In­
stytutu Pedagogiki, ilość zgłoszeń uczest­
ników do udziału w akcji OP w roku 
szkolnym 1953/54 przekroczyła znacznie 
liczbę z lat poprzednich. Najwięcej zgło­
szeń wpłynęło z województwa stalino- 
grodzkiego. Nadesłały również zgłoszenia 
WODKO w Koszalinie , i Kielcach, które 
w Toku ubiegłym nie uczestniczyły w ogó­
le w akcji. Zainicjowana w roku bie­
żącym decentralizacja akcji OP zostanie 
rozszerzona jeszcze na inne wojewódz­
twa, które mogą się poszczycić poważnym 
dorobkiem w latach ubiegłych oraz dużą 
ilością zgłoszeń do akcji roku szkolnego 
1953/54.

stanowią 
nauczania 
pisane w
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